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Jedna z przepowie 
dni Goebelisa, któr 
się ziściła. W tajnych 
pamiętnikach byłe­
go ministra propa- 

dy Trzeciej Rze-

zgadza się 
zupełności z 

że Cripps Jest 
twym skarbe

ie pielęgno-

Dziesięć lat 
w całej pełni. Urządzały tradycyjne polowania 
przeróżne Bractwa Kurkowe i Kluby Myśliw­
skie, organizowali wspaniałe polowania z nagonką 
rozmaici Potoccy 1 Radziwiłłowie w swych feudal­
nych siedzibach, rozbrzmiewały strzały oficjalnych 
dubeltówek i sztucerów w Puszczy Białowieskiej,

Jeden z fotoreporterów, „akredytowany" przy po­
lowaniach białowieskich, uchwycił w przejeżdżają­
cych saniach taką

jezazał tradycyjnie w polskie lasy 
ził regularnie większe Ilości polskich dzików, kuro- 
patew i zajęcy. Sanacyjni dostojnicy podejmowali 
go z wdzięcznym uśmiechem.

Tak, wtedy, w 1938 r„ najgrubszą zwierzyną, na 
jaką polowali Niemcy w Polsce, były dziki. Ale za 
kilkanaście miesięcy mieli zagustować w polowa­
niach na zwierzynę grubszą, dwunożną. Wielki 
Łowczy przygotowywał wielkie łowy. Pł.

DEMOKR AC JA 
W STYLU CHIŃSKIM

„Otwieram pierwsze po­
siedzenie chińskiego Zgro­
madzenia Narodowego. 
Niech żyje Czang Kai 
Szek.”

Na sali nieobecnych Jest 
100 posłów aresztowanych 
poprzedniego wieczoru.

Innych 100 delegatów zboj­
kotowało posiedzenie na 
znak solidarności z areszto­
wanymi.

10 posłów demonstracyjnie 
opuszcza * salę.

Przewodniczący kontynu­
uje:

„W najbliższym czasie od­
będą się zgodnie z demo­
kratycznymi zasadami na­
szej konstytucji wybory na 
prezydenta Chin". At

NOWY RENTIER 
U. S. A.

x Do grona rentierów otrzy­
mujących stale pensje z 
amerykańskiego Departa­
mentu Stanu doszedł król
Grecji Paweł, który jak do­
nosi amerykański dzienni­
karz Walter Wlnchell do- 
stale 40.000 dolarów miesię­
cznie na drobne wydatki.

Dotychczas otrzymują z 
Departamentu stanu pensje 
b. król rumuński Michał, 
b. węgierski premier Nagy, 
słowacki quisling Durczań- 
skt, zdrajca Mikołajczyk i 
Inni uciekinierzy.
króla Pawła przyjdzie 
wkrótce kolej? Chyba tak. 
W takich wypadkach ame­
rykański Departament Sta­
nu nie myli się. At.

FINANSOWE 
TARAPATY 

JOHNA BULLA
Nie jest tajemnicą, 

że Anglia już od dłu- 
dłuższego czasu stoi 
u progu bankructwa. 
Ale dopiero teraz do­
wiedzieliśmy się o 
prawdziwej przyczy­
nie tej sytuacji.

Rząd brytyjski — 
jak doniosła agen­
cja Reutera — odmó­
wił prośbie komisji 
palestyńskiej dostar­
czenia jej żywności 
do dnia 30 maja 
br. Rząd brytyjski 
jest w stanie dostar- 

yć jej żywność po 
- br. ze wzglę- 

brak fundu-

SPRAWDZONA 
PRZEPOWIEDNIA

Stafford 
ministrem 

skarbu w rząd 
labourzystowsklm
spodąrczego Wieli 
Brytanii. Ma dobreg

KTO RZĄDZI 
HISZPANIĄ?

Z tego samego źró­
dła pod datą 1 lute­
go 1942 r. znajdujemy 
taką notatkę:

„Franco to nadęty 
paw. Pozwala aby Hi­
szpania była rządzo­
na nie przez niego, 
ale przez jego żonę 
1 Jej spowiednika. 
Ładny rewolucjoni­
sta, któregośmy po­
sadzili na tronie".

Ale widocznie po­
doba się Marshallowi
dzo pragnie 
gnąć Franco do

WOLNOŚĆ SŁÓW ł PO AMERYKAŃSKU

PATRZ STR.ó i 7

dzieją bc.__
landskiego. Unosi 
z łatwością dwóch 
bokserów ciężkiej

PABLO NERUDA 
nie tucie dtukoutać 
w AMERYCE

jest dobrze sprawa Pablo Ne- 
której niedawno pisał w 

..Kuźnicy" Mariusz Margał. Ten jeden 
największych poetów świata, któ- 

> nazwisko zdobyło zaszczytne 
jsce obok zamordowanego przez 
ystów his 

erlco Garcii ym łączy- 
iń, byl w 
Hiszpanii 

Przy koń- 
łego roku Neruda opublikował 

kilku republik Ameryki Po- 
deklarację, której tekst 
ała m. In. paryska „Euro- 
klaracji tej Neruda zaata- 
polltykę obecnego prezy- 
Gonzaleza Vidale, czynlą- 

ą z Republiki Chilijskiej kolonię Sta- 
ów Zjednoczonych, na której żerują 

trusty i kartele amerykańskich kapi- 
przed kilkoma miesiącami Pablo 
ida, senator partii komunistycz- 

j parlamentu chilijskiego, zdecydo- 
ił się opuścić swój sprzedany kraj, 

by walczyć poza Jego granicami o 
wolność obywateli chilijskich. Jak 
donoszą komunikaty z przed kilku 
dni, sprzyslężone koncerny prasy 
amerykańskiej wydały walkę Pablo 
Nerudzie, zabraniając swoim pismom 
w Ameryce Północnej i Łacińskiej 
drukowania jego wierszy 1 artyku-

A więc' zdobywamy coraz to nowe 
dowody wolności amerykańskiej pra-

CO WOLNO KRÓLOWI...,
Prasa nowojorska pasjonuje się sprawą zdemobili­

zowanego żołnierza amerykańskiego Willy Browna, 
który nie mógł znaleźć mieszkania dla siebie, żony 
i dziecka.^Kłopoty mieszkaniowe mamy nie tylko

Brown przeczytał, że król Michał rumuński zaj­
muje wspaniałe apartamenty w najlepszym hotelu 
nowojorskim Waldorf Astoria.

Jak obcy ekskról może, dlaczego nie ja, pomyślał 
Willy i wprowadził się do hotelu z żoną i dziec­
kiem. Michał płaci oczywiście za hoteL Willy nie, 
gdyż nie ma tyle pieniędzy, a nagabującym go por­
tierom cytuje konstytucję amerykańską, że wszyscy

DOM BEZ PLUSKIEW
Na zebraniu aktywu stołecznego PPR 1 PPS toczy 

się dyskusja jak należy się ustosunkować do prze­
ciwników zjednoczenia obu partit po utworzeniu 
zjednoczonej partii. Pozwolić im na wstąpienie czy

„Wszak budujemy nowy dom wspólny — mówi 
sekretarz PPS dzielnicy Żoliborz — a kto widział 
by do nowego domu zabierać zapluskwlony bagaż?...

SPORT I POLITYKA
O wyniku meczu piłkarskiego Polska i Bułgaria 

(1:1) mówią, że to byl prawdziwy wyraz jedności 
słowiańskiej. At.
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Penicylina 
wynalazkiem rosyjskimF. LEONCZUK

PENICYLINA
ot TARCHOMINIE

Raz po raz świat przebiega elektryzująca wieść: wynaleziono nowy, cudowny lek! Nie grozi 
nam już więcej rak, gruźlica, ani inne choroby! — Prasa, kino i radio całego świata donoszą 
o sensacyjnych eksperymentach. W salonach rozprawia się przy kawie o nowym „cudzie" 
(oczywiście z grubymi błędami/; trzeba przecież iść z postępem.

Miliony chorych całego świata oczekują z utęsknieniem zbawczego specyfiku, który jakoś 
nie przybywa... W tym samym czasie ktoś gdzieś komuś płaci miliony za patent czy licencję.

A potem wszystko cichnie. I tylko w jakimś piśmie naukowym można przeczytać wzmiankę: 
środek X okazał się zawodny lub szkodliwy.

Dlatego też wielu naukowców odniosło się zrazu z wahaniem i nieufnością do penicyliny. 
— Lecz minęło 5 lat bezustannych prób i doświadczeń, a penicylina — jedyny z „czarodziej­
skich" leków ostatniego ćwierćwiecza ostała się zwycięsko.

Za granicą rozpowszechniony 
jest pogląd, że rokiem narodzin 
penicyliny jest rok 1921, kiedy 
uczony angielski, mikrobiolog Fle­
ming stwierdził, że spod blonkl 
gólna materia, hamująca rozwój 
złocistego stafilokoku.

Jednakże szczegółowe zaznajo­
mienie się z licznymi materiałami 
dowodzi, że penicylina została 
odkryta przez uczonych rosyjskich 
o kilkadziesiąt lat przed tym.

W rosyjskich wydaniach: „Cza­
sopismo Wojskowo-Medyczne" z 
roku 1971. W czasopiśmie „Medy- 
cinsklj Wlestnik" z lat 1872—1977 
uczeni rosyjscy W. Manassein 1 A. 
Polotiebnow opublikowali rezulta­
ty swych prac o stosunku bakterii 
do pleśni, o nieobecności bakterii 
w odżywce pod pleśnią a także 
o pomyślnym leczeniu przy po­
mocy pleśni ropiejących wrzodów

W ten sposób rosyjska wiedza 
lekarska o przeszło pół wieku 
przed Flemingiem nie tylko od­
kryła, lecz częściowo zbadała i na­
wet praktycznie wykorzystała wła­
ściwości lecznicze zielonej pleśni 
(„penlcilllum") dla leczenia róż­
nych rodzajów ropiejących wrzo­
dów i ran, turunkulów oraz cho­
rób wenerycznych.

Niestety technologia substancji

Lecz niestety produkcja penicyliny jest 
to przysłowiowa kropla w morzu potrzeb 
świata. A producentom penicyliny, Stanom 
Zjednoczonym, Kanadzie i Anglii nie śpieszy 
się zbytnio z uzdrowieniem ludzkości. Po 
długich staraniach udało nam się zakupić na 
Węgrzech wielki transport roztworu penicy­
liny wartości miliona dolarów.

Ten zakup pozwolił na natychmiastowe 
rozpoczęcie masowej kampanii przeciw cho­
robom wenerycznym. Leczenie jest powszech­
ne i bezpłatne. Zdrowie przestało być przy­
wilejem bogatych, zakupywanym w prywat­

nych gabinetach lekarskich za wysokie 
honoraria.

Ale zakup, to tylko początek. Niezależność 
od zagranicy i zdrowie ludności zapewnione 
będą wtedy tylko, gdy będziemy penicylinę 
produkować sami.

Jedziemy więc do Tarchominy pod War­
szawą, — tam, dzięki wysiłkom i energii 
polskich specjalistów buduje się pierwsza 
polska iabryka penicyliny.

Ciąg dalszy na stronie 4-tej

nader niskim poziomie. Dla tego 
pierwsze odkrycia w dziedzinie 
penicyliny nie rozwinęły się wów­
czas dalej. Należy zaznaczyć, że 
nawet w naszych czasach wyso­
kiego poziomu techniki, po po­
wtórnym odkryciu penicyliny 
przez Fleminga upłynęło jeszcze 
12 lat, nim zaczęto praktycznie 
wykorzystywać to odkrycie.

. Obecnie uczeni radzieccy owoc­
nie rozwijają ideę ugruntowaną 
w Rosji przed blisko 90 laty. Już 
obecnie istnieje w Związku Ra­
dzieckim szereg fabryk produku­
jących penicylinę z bardziej udo­
skonaloną techniką niż ta, która 
jest stosowana w Kanadzie, w 
Stanach Zjednoczonych I Wielkiej



m

Na przodzie filtr - prasa. Dalej dwa 
automaty do napełniania ampułek pe­

nicyliną.

Gdy idziemy obejrzeć budowę, ze wszystkich stroi 
nas stuk i łoskot. Bo buduje się nie tylko „penicylii 
jest w toku remont rozwalonej przez Niemców bocznic 
wej; nieco dalej wykańcza się gmach arseno-benzoh 
dalej mieszkania pracownicze; z innej znów strony 
fundamenty wielkich budowli socjalnych: świetlicy 
osób, szkoły, żłóbka, biblioteki, itp. — Tarchomin wre 

rosnącym życiem.

Uwagę naszą przykuwa jakiś oso­
bliwy, zielonkawy przedmiot: ni to 
wagon, ni olbrzymie pudlo. Wygląda 
dość niewinnie. Wierzyć się nie chce, 
słysząc, że ta „bagatelka" waży 12 
ton. — „To chłodnia. Tu chłodzić się 
będzie „bulion" przed oczyszczeniem.

W prowizorycznym laboratorium 
zamknięte są precyzyjne urządzenia 
do produkcji penicyliny: termometry 
automatyczne, termogeneratory I po­
tencjometry, motorki, wirówka, su­
szarka. Wszystko nowe, lśniące la­
kierem i chromowanym metalem, a 
nade wszystko — udoskonalone w 
działaniu.

Na stole stoi filtr — prasa z sącz­
kami Seltza; tutaj „bulion" będzie się 
sterylizować. Filtr zatrzymuje bakte-

Obok dwa automaty: jeden do na­
pełniania, drugi do zamykania ampu­
łek — buteleczek. — Każdy z nich 
spełnia pracę wielu robotników. Szyb­
kość, dokładność, taniość i oszczęd­
ność w ludziach — oto korzyści, jakie 
daje postęp techniczny.

„Nic dziwnego, że przy takich urzą­
dzeniach mają wysoką produkcję" — 
wzdycha jeden z obecnych pracowni­
ków. — Zakupimy w tym roku urzą­
dzenia do kilku nowoczesnych fabryk, 
to 1 u nas wzrośnie wydajność" — 
dodał drugi. — Tylko że my obróci­
my je na nasz dobrobyt, a u nich co

Zarodniki, pleśniaka, wyhodo­
wane w pracowni, przeszczepia się 
w małych probówkach na spe­
cjalne pożywki. — Ze wszystkich 
pożywek najlepszą stanowi... po 
prostu brudna woda, powstała po 
moczeniu kukurydzy.

Stopniowo przeszczepią się za­
rodniki do coraz to większych 
butelek, przygotowując je do 
fermentacji. Na straży czystości 
szczepów stoją lampy kwarcowe, 
bezustannie zapalone.

Na specjalnej sali, w wielkich 
zbiornikach, pleśniak fermentuje. 
Tu oddaje on swemu podłożu ca­
łą wartość i treść, aby zostać na­
stępnie od niego oddzielonym, ja-

ko bezużyteczny. Pozostały płyn 
podlega skomplikowanemu czy­
szczeniu i zgęszczeniu (z tysiąca 
litrów „bulionu" otrzymujemy 
zaledwie dwa litry wyciągu).

samej produkcji penicyliny; bu- 
duje się u nas laboratorium ba­
dawcze, które szukać będzie no­
wych, ulepszonych postaci peni­
cyliny i metod produkcji.

Nie słyszeliśmy dalszego ciągu, bo 
uwagę naszą przykuły cztery wspa­
niałe Supercentryfugi Sharplesa (se­
paratory o szybkości do półtora ty­
siąca obrotów na minutę). — Stoją 
rzędem na „baczność". Ma się wraże­
nie, że tak, jak my, czekają niecier­
pliwie chwili uruchomienia fabryki.

Fachowe objaśnienia inż. B. wymy­
kają się naszym uszom, nie nawykłem 
<lo tylu mądrości. — Wychodzimy z 
laboratorium, tego „mózgu" fabryki. 
Kierujemy się do hall, którą nazwać 
można „sercem".

W przeciwieństwie do precyzji ma­
szyn, wszystko tu jest olbrzymie: 
zbiorniki do „zimnego bulionu" (po 
1000 galonów), autoklawy (do steryli­
zacji), urządzenia chłodnicze, rury z 
kwasoodpornego metalu.

I pomyśleć, że cały ten skompliko­
wany proces — z pleśni do „czaro­
dziejskiego" proszku — zajmuje tylko 
około 12 dni! Istnieje wprawdzie nie 
jeden, lecz kilkanaście różnych sposo­
bów otrzymywania penicyliny.

Nazwa preparatu pochodzi od słowa 
..penlcllium" — pleśniak. Naukowcy 
zbadali około 30 tysięcy szczepów ple­
śni, nim dotarli do włatclwycb

Po rozlaniu do maleńkich bu­
teleczek, płyn wędruje do chłod­
ni gdzie zamrażany jest do 30“ 
poniżej zera, a następnie do su­
szarni. — W komorze próżniowej 
(próżnia prawie idealna, niemal 
nie spotykana w technice), peni­
cylina zamienia się w proszek, 
przybiera postać krystaliczną. W



Zaglądamy do samych zakładów Spiessa. — Przed wojną była to spółka akcyjna, uzależ­
niona od wielkiego francuskiego koncernu chemicznego Rhone-Poulenc. — Zamiast wyko­
rzystać krajowe surowce, Spiess sprowadzał z zagranicy drogie półfabrykaty, aby zapewnić 
grube zyski swym cudzoziemskim akcjonariuszom.

Dziś cała produkcja byłych zakładów Spiessa oparta jest na własnych, krajowych surow­
cach i półfabrykatach. A trudności są wielkie. Bo kiedy Niemcy uciekali, nie pozostawili ani 
jednej maszyny całej. — Tu, nad Wisłą, zbyt było gorąco, by mogli coś wywieźć; zniszczyli 
więc urządzenia i budynki.

Kiedy powrócił na miejsce dawnej fabryki 
jej przedwojenny kierownik, dyr. Sokołow­
ski, stał tu tylko jeden mały budynek, jako 
— tako zdatny do użytku. Nie zakładając rąk, 
zabrano się do odbudowy. Mała garstka sta­
rych pracowników ani myślała szukać gdzie 
indziej łatwiejszego chleba. — I oto dziś, po 2 
latach intensywnej pracy fabryka nie tylko 
odbudowała się całkowicie, lecz nadto stanął 
tu nowy pawilon arseno-benzolu, gdzie nie 
długo rozpocznie się produkcja. — Rozpo­
częto też budowę dalszych pomieszczeń.

W skromnej kancelarii, w roboczym fartu­
chu przyjmuje nas dyr. Sokołowski. — Nie 
urządził wprawdzie elegancko gabinetu, ale 
za to ulepsza zakłady; fabryka produkuje ok. 
120 rozmaitych preparatów, w tym wiele ta­
kich, jakich przed wojną nigdy w Polsce nie 
wytwarzano, sprowadzając je z zagranicy, np. 
Stiminol (równoważnik Coraminy), czy No- 
varsolen, równoważnik niemieckiego Neosal- 
varsanu.

Zakłady te są największe w kraju. Wypro­
dukowały w roku ub. towarów za 175 milio­
nów zł, tj. ilościowo w 144*/», a finansowo — 
110*/» planu.

Wadą zakładów jest zbyt wielka ilość pra­
cowników biurowych w stosunku do produk­
cyjnych; na 340 ogólnej liczby, jest aż 60 
urzędników.

Wprost z budynku administracyjnego idzie­
my obejrzeć szkołę. Jest to gimnazjum prze­
mysłowe, powstałe po wojnie. Szkoła liczy 
dziś 60 uczniów, a na rok przyszły przewi­
duje się 100. Jest to wielka duma fabryki.

Stamtąd idziemy wprost do budynku arse­
no-benzolu. Wytwarza się tu Novarsolen, pre­
parat, zwalczający syfilis. — Pytamy się, czy 
nie będzie on zbyteczny po powstaniu fabry­
ki penicyliny. — „Bynajmniej — otrzymuje­
my wyjaśnienie — penicylina jest jeszcze 
zbyt „młodą znajomą", aby można było za­
przestać całkowicie dawnych środków w cią­
gu 20—30 lat bieżących". — Człowiek nie jest 
królikiem doświadczalnym, aby można było 

ryzykować, że jednak kiedyś, po latach, ode­
zwą się jakieś skutki choroby. — Nie prze­
kreśla to bynajmniej działania penicyliny; 
środki arsenowo-bizmutowe stosowane będą 
równocześnie z nią.

Do najciekawszych działów fabryki 'należy 
pawilon organo-preparatów; tutaj przycho­
dzą masami gruczoły bydlęce, a zwłaszcza 
świńskie; przysadki, tarczyce, jajniki, grysi- 
ce. — Z nich wytwarza się hormony, zwalcza­
jące rozmaite braki i dolegliwości gruczo­
łowe.

Na innych działach odbywa się nie mniej 
skomplikowana produkcja; aparatura wyso­
kiego napięcia naświetla drożdże, z których 
powstanie witamina D-2, lecząca rachityczne 
dzieci; gdzie indziej znów fabrykuje się 
Phosphit, środek wzmacniający, czy Sulfami­
dy, specyfiki o rozmaitym zastosowaniu.

Jest w zakładzie taki pokoik, gdzie zwykle 
słychać piski i świergotanie; to maleńka „do­
mowa" menażeria, królestwo zwierzątek do­
świadczalnych. Na nich próbuje się jakość 
wszystkich leków, aby nie wypuścić na rynek 
złej produkcji. — Są tu białe myszki, świnki 
morskie, gołębie, króliki. Ani przeczuwają 
losu, jaki je czeka.

Z zainteresowaniem przyglądamy się pro­
dukcji lanoliny; ciemno brązowa, nie przy­
pomina bynajmniej tego białego kremu ko­
smetycznego, jaki znamy w sprzedaży. Zro­
bi to może niespodziankę nie jednej pani, 
gdy dowie się, że smaruje sobie codzień 
twarz.... potem owczym. Bo z niego właśnie 
tworzy się landlina.

Przed wojną wyrabialiśmy lanolinę z weł­
ny owiec australijskich. Surowiec ten był 
bardzo drogi — zwłaszcza, że otrzymaliśmy 
go za uprzejmym pośrednictwem Anglii, a 
uprzejmość kosztowała nas podwójnie.

Cała produkcja nie przychodzi tu łatwo; 
przy każdym kotle, każdej maszynie sły­
szymy o brakach, kłopotach i trudnościach.

A jednak wielka fabryka zdrowia idzie na­
przód.

F. Leonczuk

REPORTER „ŚWIATA MŁODYCH" 
Z WIZYTĄ U MINISTRA ZDROWIA 

pcof. MICHEJDA 
Cfzuuta nad adcoiMent NARODU 
Na placu Unii Lubelskiej i na sąsiadującej 

z nim ulicy Puławskiej panuje zawsze 
olbrzymi ruch i gwar. Przyjeżdżają 1 od­
jeżdżają ciężkie „Chaussoriy", zgrzytają 

na elektrycznych przewodach pałąkl trolleybu- 
sów, dzwonią tramwaje, które napróżno starają 
się „przekrzyczeć" klaksony aut. Ale na ulicy 
Choclmskiej jest cicho 1 spokojnie. Tak właśnie, 
jak być powinno. Atmosfera nauki nie znosi 
hałasu i zgiełku...

Tuż obok Państwowego Instytutu Higieny, tej 
wielkiej „fabryki zdrowia" całej Polski — mie­
ści się 1 Ministerstwo Zdrowia. Gospodarzem 
tego Ministerstwa jest znakomity uczony i chi­
rurg — profesor Tadeusz Michejda. Był wykła­
dowcą w Gdańskiej Akademii Lekarskiej — obe­
cnie zaś z zacisza swego gabinetu przy ulicy 
Chocimskiej czuwa nad naszym zdrowiem.

Gabinet ten — jak przystało na gabinet praw­
dziwego uczonego — cechuje surowa prostota. 
Kilka krytych skórą foteli, mapy 1 wykresy 
na ścianach, książki... Stonowany w barwach 
dywan tłumi kroki.

Za ciężkim biurkiem, pełnym sprawozdań, sta­
tystyk, notatek — minister Michejda. Mądre, 
badawcze spojrzenie. Spojrzenie chirurga. Krót­
ko przystrzyżone siwe wąsy i miły uśmiech, roz­
jaśniający od czasu do czasu tę skupioną twarz.

Minister profesor Michejda jest gładko wygo­
lony, ma dobrze skrojone spokojne ciemne ubra­
nie w delikatne jaśniejsze paski. Kołnierzyk u 
miękkiej, kremowej koszuli ma bardzo długie 
szpice. Krawat jest ciemnogranatowy w drob­
niutkie szare gwiazdeczki. Nie jest to, broń Boże 
żaden krawat zagraniczny — ot, zwykły krajo­
wy z tych, co to kosztują, 585 złotych. Mimo to 
wląże się doskonale, co możemy naocznie stwier­
dzić, obserwując piękny węzeł pod szyją mini­
stra Michejdy.

— „Mam tylko pięć minut wolnego czasu" _
mówi do mnie minister. Zaraz potem mam kon­ferencję...

Smutne to — dla dziennikarza, żądnego wy­
wiadu. Stwierdzenie okraszone zostało jednak 
miłym uśmiechem. Łatwiej w ten sposób przeł­
knąć tę „gorzką pigułkę".

Ale rozumiem... Być ministrem zdrowia w wy­
niszczonej wojną Polsce, to wcale nie jest ła­
twe, ani proste.

Wiele dni wytężonej pracy, wiele niedospa­
nych nocy kosztuje ministra Michejdę rozwią­
zanie problemu zdrowotności w Polsce. Powoli, 
powoli rozsupłują się gordyjskie węzły trudno­
ści. I na tym odcinku naszego życia widać już 
dużą poprawę.

Rząd robi pod .tym względem, co tylko jest 
w Jego mocy. Lekarzy mamy zbyt mało — jest 
to faktem. Ale w dodatku są oni wadliwie roz­
mieszczeni. Wieś w porównaniu do wielkich 
miast cierpi na wielki brak lekarzy.

Godzinami nleraż wozi się chorych po wy­
boistych drogach na chłopskim wozie do szpi­
tala. Brak akuszerki czy ginekologa przy bar- 

skomplikowanych porodach zwiększa 
śmiertelność wśród położnic 1 noworodków 
Do dziś dnia można spotkać na każdej wsi ko­
rzystających z pomocy „babek", „owczarzy" 
i znachorów, którzy przeważnie nie zachowują 
najprymitywniejszych zasad antyseptyki. Gdy 
„okadzania" i czarnoksięskie mikstury nie po­
magają — chory decyduje się wreszcie na 
odwiedziny u dalekiego lekarza. Wówczas może 
jednak już być za późno...

Ten stan rzeczy ulegnie obecnie radykalnej 
zmianie. Ministerstwo Zdrowia udziela bowiem 
wydatnych subwencji dla lekarzy, dentystów, 
farmaceutów i personelu sanitarnego, by za­
chęcić ich do osiedlenia się na terenach spe­
cjalnie odczuwających brak pomocy lekarskiej. 

Rośnie także ilość ośrodków zdrowia i spe­
cjalnych przychodni.

Państwo dba również bardzo o kształcenie 
personelu sanitarnego. Coraz więcej mamy 
szkół pielęgniarskich 1 szkół położnych, mło­
dzieży studiującej medycynę przyznaje się sty­
pendia i zapewnia praktyki, doszkala się po­
mocniczy personel szpitalny. Wielu lekarzy 
wyjeżdża w celach specjalizacyjnych za gra­
nicę.

Ostatnio cały kraj objęty został tak zwaną 
„akcją W." Jest to akcja zwalczania chorób 
wenerycznych.

Na terenie całego kraju, przy wszystkich 
ośrodkach zdrowia, zarówno wojewódzkich jak 
i powiatowych — mieszczą się poradnie skór- 
no — wenerologlczne. Podkreślić trzeba, że 
lecznictwo jest w nich całkowicie bezpłatne. 
W ciągu bieżącego roku Ministerstwo Zdrowia 
przydziela bezpłatnie penicilinę wszystkim cho­
rym, dotkniętym tak zwaną wczesną kiłą, 
a więc trwającą nie dłużej, jak trzy lata od 
chwili zakażenia. Penlcilina przydzielana jest 
również dzieciom, obciążonym kiłą dziedziczną, 
oraz kobietom w ciąży.

„Polski plan zwalczania kiły — mówi minister 
Michejda — został uznany przez Międzynaro­
dowy Komitet Ekspertów w Genewie jako mo­
gący służyć za wzór dla Innych krajów, znaj­
dujących się w podobnej do Polski sytuacji." 

Zapowiedziane pięć minut minęło od dawna. 
A tyle jeszcze zagadnień nie zostało poruszo­
nych... Ale kilkakrotnie już zaglądała sekre­
tarka ministra i kilkakrotnie niecierpliwie brzę­
czał telefon. Nieomylne znaki, że tam gdzieś 
już na profesora Michejdę z niecierpliwością

Będąc już na dworze, raz jeszcze spoglądam 
w górę, na połyskliwe szyby okien gabinetu 
Ministra. Tego gabinetu, gdzie czuwa on nad 
zdrowiem Polski.

Wywiad przeprowadziła
KRYSTYNA BOERGEROWA
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konstytucja, któr 
mitego profesora 
była wynikiem 
promisów międzj 

grupami kapitalistycznymi, 
dzit dzień formy tycia polilycz- 

monopole są tak bogate,

na południu iyją miliony 
robotników pracujących na plantacjach 
bawełny, których zarobki są mniejsze nii 
1 dolar dziennie; USA to kraj, gdzie 
istnieje przemysł gazów łzawiących dla 
rozpędzania strajkujących robotników, 
się jest chodzić z odbezpieczonym rewol­
werem, gdzie istniała Organizacja Zawo­
dowych Morderców i Bandytów z biura­
mi W Nowym Jorku, mordująca zwykłych 
ludzi za 500 dolarów od osoby i polity­
ków za 20.00) dolarów i więcej.

Ameryka jest krajem protestanckim, 
który ma żydowski i katolicki problem. 
Aby być jednak wziętym politykiem np. 
w stanie Nowa Anglia bez względu na 
wyznawaną „ideologię", naleiy być wy­
znawcą koicloła katolickiego. W stanie 
Maryland zai wyznanie katolickie jest 
największą przeszkodą na drodze do ka­
riery politycznej. Są w Stanach Zjedno 
czonych katolicy I Mormoni, metodyici, 
baptyici, episkopaliici, prezbiterianie, na­
ukowi chrześcijanie, perfekcjoniści, fun­
damentalne!, skoczkowie i Święci anieli 
i Bóg wie kto Jeszcze. W stanie Alabami 
spotkałem księdza, który wykładał z am­
bony zasady naukowego socjalizmu za po­

mocą wykresów i dobrze dobranych cy­
tat z Pisma Świętego. IT sąsiednim star 
nie Loulsjana zai poznałem księdza Termi- 

nello, internowanego podczas wojny za 
faszystowską działalność, a który obecnie 
nadal piastuje godność kapłańską w swej 
dawnej parafii. 1 jest tei ojciec Coughłin. 
w Detroit od wielu lat główny rzecznik 

amerykańskiego faszyzmu...
w Stanach Zjednoczonych ponad 

Izienników i największe z nich co- 
’e rano wypowiadają wojnę Związ- 
lt ponad 900 radiowych stacji na- 
rch, które przez cały dzień i po 
ladaja głupawe słuchowiska rekla- 

mydlo do zębów, pastę do butów 
ę do żucia. Jest oczywiście Holly- 
oszukujący złudnymi mirażami ty- 
US/ł, jest wysoko rozwinięty prze- 

owy. Ale po
realizm 

k Lloyda

Amerykanina przypad 
kult ziemskiej

Świecie. Prod 
wydobycia ż< 
we} produkcji 
Ikowicle od 
nt:. P,a,ynf

le zależny je 
jeżeli chodzi 
Stany Zjednoczone 
towy plan, któryby 

hegemonię nad całym iwla- 
recnle dominuję niepodzielnie 
kapitalistycznym, ale Stany 
sę teł krajem, gdzie powta­

rzające się kryzysy pozbawiają jak np. 
w 1929 roku 20 milionów ludzi pracy, 
gdzie dziesiątki bankierów, przemysłow­
ców i spekulantów rzucało się tei z dra 
paczy chmur ku wielkiej niewygodzie 
przechodniów.

Ci z naszych czytelników — a 
jest ich sporo — którzy w mo­
mencie wybuchu wojny zaledwie 
opuścili szkołę powszechną i ich 
okres dojrzewania przypadł na 
okupację — przyzwyczaili się do 
tego, by ze słowem Ameryka, 
USA kojarzyć pojęcie: sojusznik. 
I na pewno Ci właśnie czytelnicy, 
czytując codzienną prasę, nie mo­
gą zrozumieć, jak to się stało, że 
Ameryka, o której przed wojną 
pi żywy kio się mówić, jak o „ra- 
ju", a podczas okupacji jak o 
„przyjacielu". — Po zakończonej 
wojnie Ameryka Roosevelta za­
mieniła się w Amerykę Trum- 
mana. Dla tych wszystkich, któ-

Amerykański dziennikarz John Gunter 
nazwał kiedyż Stany Zjednoczone naj- 
większym, najbardziej zwariowanym, naj- 
bilizowanym, i najmniej dojrzałym pań- 
niki zamienić na dziesiątki innych, ale 
nie pomogłyby to w poznaniu dróg roz­
wojowych i kierunku w jakim kroczą w 
USA.

SpoSród miliardów faktów należy wy­
brać te, które składają się na prawdziwy 
obraz Stanów Zjednoczonych.

yka Kankma hilbo
Ilu Pontów, Ameryka For- 
i. To ta druga Ameryka. 

Ameryka zła jest dzit siłą dominującą 
w 38 stanach. Ale z drugiej strony 25 mi­

lionów ludzi, którzy glosowali za Koose- 
veltem i Nowym Ładem nie zginęło w 
odmętach Niagary lub Mississippi. Tych 
25 milionów żyje i w te ideały
jakie reprezentował Ład Roose- 

rzy dotychczas nie zrozumieli, ja­
kie zmiany zaszły w USA, i kto 
objął rządy po śmierci Roosevelta? 
oraz jak Ameryka stała się śro­
dowiskiem zagrażających światu 
i pokojowi sił międzynarodowej 
reakcji — drukujemy książkę o 
Ameryce D. Kartuna „This is 
America" — to jest Ameryka — 
brzmi jej tytuł. Taka właśnie jest 
Ameryka jak ją opisuje w swej 
książce D. Kartun. Podając tylko 
suche fakty — D. Kartun odkrywa 
przed nami prawdziwe oblicze 
amerykańskich restauratorów fa­
szyzmu. Czyta się ją jednym

(Red.)

Rozdział II

Pan Morgan jest 
panem wszystkiego

W roku 1650 imigranci, którzy za­
łożyli swoje osiedle na krańcu wyspy 
Manhattan, zbudowali mur dla obro­
ny przed napadami Indian. Wzdłuż mu- 
ru biegła wąska uliczka, która stała 
się miejscem wszelkiego rodzaju han­
dlu. Nazwano ją WALL STREET 
(ulica biegnąca wzdłuż muru). Dzisiaj 
Indian Już nie ma i nie ma Już mu­
ru. Ale pozostaje ulica, tak samo 
wąska Jak przed tym I pozostają po­
tomkowie dawnych handlarzy. Wall 
Street Jest Jak kanjon z cementu 
i stali, we wnętrzu którego spieszą 
tam 1 spowrotem tysiące małych, 
czarno ubranych przechodniów. Naj­
częściej z grubymi brzuchami...

Symbolizm tego finansowego
trum świata kapitalistycznego Jest
niezwykły. Zostało ono zbudowane 
wzdłuż pierwszego muru obronnego 
nowych zdobywców przeciw tubylczej 
ludności Południowej Ameryki. Za­
czyna się 1 kończy Jak podkreśla

makabrycznym humorem przewod- 
wym Jorku na cmentarzach 
ronach Wall Street znajdu- 
cioly. To na miejscu jed- 

kawiarń Wall Street ułożone 
zostały plany Stanów Zjednoczonych, 
kraju, który miał stać się najwięk­
szym bastionem kapitalizmu z cen­
trum na samej Wall Street.

Budynki Wall Street wznoszą się ku 
niebu. Ale w zarysie konturów dra­
paczy chmur Jest przerwa przy nu­
merze Wall Street 23. Pod tym nu­
merem znajduje się kwatera gltiwna 
Domu Morgana i nie byłoby w stylu 
pana Morgana i jego partnerów aby 
budynek ich biur wznosił się aro­
gancko ku niebu. Istotą mitu Mor­
gana jest, że jego dom bankowy sta­
nowi przytułek staroświeckiej sza- 
cownoścl 1 uprzejmości pośród dzikiej 
finansowej dżungli. Przez wiele lat 
J. Pierpont Morgan, a później jego 
synowie i sukcesorowle „pracowali" 
nad stworzeniem Jego mitu. Trzeba 
było 50 lat, aby mit ten zburzyć i Jesz- 

wy za wygraną całkowicie. Taktyka 
Morgana nie różni się wiele od tak­
tyki du Ponta czy Mellona. Stary 

był nie lepszy od Rockefelle- 
Vanderbilta, nieprzeciętnych 

łajdaków. Ale postać Morgana jest 
bardziej interesująca, gdyż ze swo­
jego, niepozornego budynku na Wali 
Street kontroluje on zasoby wartośoi 
77.604.000.000 dolarów. Te zasoby bę­
dące własnością 444 towarzystw, kon­
trolowanych przez Dom Bankowy 
Morgana, równają się dwuletniemu 
dochodowi narodowemu Wielkiej 
Brytanii. Imperium finansowe Mor­
gana przedstawia w swej ostatecznej 
formie centralizację finansowej kon­
troli w Stanach Zjednoczonych. Jego 
potęga Jest olbrzymia i zastraszająca. 
Każdy w USA wie, że Morgan mia­
nuje swych ludzi do rządu, że Jego 
przedstawiciele są zarówno w partii 
demokratycznej jak 1 republikańskiej, 
że wybiera i nie dopuszcza do wybo­
rów gubernatorów stanów, posłów

funduszów wyborczych większe ścl 
amerykańskich kongresmanów wyka-

warzystwa kontrolowane przez Mor- 
■ inne wielkie trusty finansowe, 

bardziej reakcyjny Jest dany 
poseł lub senator, tym większy pro­
cent subwencji pochodzi z tych źró­
deł. Nic więc dziwnego, że politycy



sie swoich wyborców ale w Interesie 
Domu Bankowego Morgana. KORESPONDENCJA WŁASNA „ŚWIATA MŁODYCH"

Morgan oczywiście Jest typowy dla 
monopolistycznych USA. System cen­
tralizacji finansowej, który ma swój 
węzeł nerwowy na Wall Street 23, 
powtarza się w każdej dzie­
dzinie przemysłu amerykańskiego. 
Wymowa statystyk Jest aż nadto prze­
konywująca. Między rokiem 1913 I 1939 
nie mniej niż 92 020 towarzystw zni­
knęło, większość z nich zaś pochło­
nięta została przez większe przemy­
słowe koncerny. Ten rozwój w kie­
runku monopolizacji zupełnej byl 
jeszcze szybszy w latach wojennych. 
Ponad połowa wszystkich kontrak­
tów zbrojeniowych została przyznana 
przez rząd 33 największym towarzy­
stwom. Spowodowało to przyspiesze­
nie tempa łączenia się wielkich kor­
poracji w Jeszcze większe korpora­
cje 1 w roku 1945 tylko zanotowano 
20 takich połączeń. Skutkiem wojny 
w rękach coraz to mniejszej garstki 
ludzi skupiała się coraz większa po- 

•mysłowa. I nieuchronnie 
tęga gospodarczą

przejawu

lęblorstw 
ciągnięcia wpływó tedzlny
życia, do których tradycyjnie nie 
miały dostępu. Dzisiaj postać małego 
niezależnego farmera należy do za­
mierzchłej przeszłości. Mały nieza­
leżny farmer Jest dzisiaj pokornym 
dłużnikiem swych nowych panów — 
wielkich banków 1 towarzystw aseku­
racyjnych, które w okresie depresji 
wykupiły mniejsze banki 1 wielkie 
majątki ziemskie. Wzrośli też w zna­
czenie baronowie rzeźni, plantacyj 
tytoniowych i bawełnianych, królo­
wie pszenicy 1 bydła. Są oni dzisiaj 
największymi spośród kapitalistów 
amerykańskich, i we własnym gronie 
kontrolują całkowicie małego, nieza­
leżnego farmera. Bujna, złota psze­
nica rośnie obecnie na polach, zasta­
wionych Już przed tym, nim ukażą 
się na hlej pierwsze kiełki zbóż. 
Przeciętny farmer ma dzisiaj tyle nie­
zależności gospodarczej co robotnik 
amerykański w .dużym mieście prze­
mysłowym. Amerykańskie monopole 
wkroczyły zwycięsko do rolniczych 
okręgów północy i południa.

Najazd amerykańskiego przemysło­
wego kapitału na południowe rolnicze 
stany USA jest stosunkowo nowym 
przejawem działalności wielkich mo­
nopoli 1 stwarza przez to nową sytua­
cję polityczną.

Ten proces ukrywany Jest starannie 
przed narodem amerykańskim, kar­
mionym nieustannie przez prasę ame­
rykańską mitem o nieograniczonych 
możliwościach i niezależności życia 
na wsi. System wolnego handlu w 
Stanach Zjednoczonych urósł do sym­
bolu boskości I wieczności. Pod tym 
względem może najbardziej znamien­
nym Jest oświadczenie, złożone w ra­
porcie rocznym National Association 
ot Manufactures, w którym czytamy: 
„Ludzie w masach nie Interesują się 
detalami. Myślą 1 kierują się prosty­
mi uczuciami. National Assocletion 
of Manufactures wykorzysta ten fakt 
aby w drodze agresywnej kampanii 
reklamowej uczynić system wolnego 
handlu „bożyszczem** narodu amery­
kańskiego'*.

w numerze następnym).

OH ca w&i we. Jzarikfaccie

MISTER LOGAN?
Amerykański byznesmen Lo­

gan prowadzi w swoim biurze we 
Frankfurcie olbrzymią i skompli­
kowaną transakcję finansową z 
ramienia Departamentu Stanu 
USA.

Bezpośrednim celem tej trans­
akcji jest ujarzmienie narodu. 
Ostatecznym zaś celem jest zor­
ganizowanie bloku zachodniego 
na silnych wojskowych -i gospo­
darczych fundamentach.

Mister Logan jest przewodni­
czącym Anglo - Amerykańskiej 
Agencji Eksportowo-Importowej 
(JEJA). Agencja ta kontroluje 
cały handel zagraniczny Bizonii, 
dyktuje ceny towarów niemiec­
kich i politykę anglo-amerykań- 
skich władz okupacyjnych.

Oficjalne cyfry eksportu i im­
portu ogłoszone od czasu do cza­
su przez JEJA ukrywają praw­
dziwe tranzakcje tej agencji, 
która zmierza do przekształcenia 
Bizonii w amerykańską kolonię.

W 1947 roku, jak oświadczył 
niedawno mister Logan, Niemcy 
na zachodzie za pośrednictwem 
JEJA sprzedały towarów za su­
mę 250 milionów dolarów. 80*/» 
eksportu wynosiły surowce, głów­
nie węgiel i budulec.

Ale dopiero, gdy poddamy 
sprawdzeniu ceny wywożonych 
towarów, intencje mister Logana 
i jego wspólników staną się 
jasne.

W większości wypadków pro­
dukty niemieckie sprzedawane 
są przez JEJA po cenach niż­
szych od cen światowych. Ceny 
ustalone przez JEJA na węgiel 
są np. o 5 dolarów niższe od cen 
węgla polskiego.

Ceny ustalone na budulec są 
o 15’.'» do 33’/« niższe od cen 
światowych. Podobnie rzecz ma 
się z innymi produktami wywo­
zowymi przez JEJA.

Ta polityka eksportowa mister 
Logana jest ściśle powiązana z 
polityką importową jego agencji, 
która doprowadza Niemcy za­
chodnie do ruiny i zupełnej za­
leżności od Stanów Zjednoczo­
nych.

Strefa radziecka ofiarowała 
niedawno dostawy cukru dla Bi­
zonii wzamian za wyroby stalo­
we. Mister Logan odrzucił tę 
ofertę, zakupił natomiast dla Bi­
zonii cukier w krajach zachod­
niej półkuli na ogólną sumę 10 
miilohów dolarów.

Czechosłowacja, Szwajcaria, 
Luksemburg i Holandia złożyły 
oferty w sprawie dostaw jarzyn 
dla Niemiec Zachodnich wza­
mian za węgiel i produkty wę­

glowe. Wszystkie te oferty zo­
stały odrzucone przez JEJA, któ­
ra nadal kupuje żywność dla 
Niemiec Zachodnich w “Stanach 
Zjednoczonych, płacąc za to do­
larami, których Bizonia nie po­
siada.

Skutki tej polityki eksporto- 
wo-importowej są jasne. Zwięk-

OBERST PINKERT
l ęeąa

TAJEMNICA POCIĄGÓW 
„FOR MILITARY ONLY”

Berlin w kwietniu.
Długi sznur wagonów amerykań­

skiego pociągu „For mtlitary 
only" tylko dla wojskowych — 
zatrzymał się na stacji Marlen- 
born. Do wagonów podeszli żoł­
nierze radzieccy, pełniący służbę 
na granicy strefy wschodniej 1 Bi­
zonii. Jeden z nich zwrócił się 
do amerykańskiego komendanta 
pociągu: „Prosimy o przedstawie­
nie do kontroli dokumentów prze­
wożonego personelu I towarów". 
Amerykański komendant gniewnie 
odmówił. Po jakimś czasie 
ciąg ruszył dalej, ale Już w 
wrotnym kierunku — spowrotem 
do Berlina.

Dopiero w Berlinie okazało się, 
dlaczego amerykański komendant 
pociągu tak ostro sprzeciwiał się 
przeprowadzeniu kontroli przez 
żołnierzy radzieckich. W pociągu 
bowiem „tylko dla wojskowych" 
znajdowało się kilkunastu zbrod­
niarzy wojennych, poszukiwanych 
przez władze radzieckie, którzy 
znaleźli schronienie i opiekę w 
amerykańskiej strefie Berlina. 
Prócz nich wyładowano z tego 
jednego pociągu na stacji berliń­
skiej przeszło 10.000 metrów to­
warów wełnianych i bawełnia­
nych, kilkadziesiąt maszyn w tym 
8 nowych obrabiarek oraz wiele 
drogocennych dzieł sztuki, niele­
galnie wywiezionych.

Szaber amerykańskiej, brytyj­
skiej 1 francuskiej strefy Berlina 
trwa już od wielu miesięcy.

W ostatnim półroczu odbywai 
rabunkowy wywóz z Berlina 
lejowymi autostradami, drogą 
dną 1 powietrzną do stref za­
chodnich, urządzeń przemysłowych 
fabrykatów, surowców 1 Innego

Pociągi „For milltary only" 
wiozły zrabowane towary i poszu­
kiwanych przez władze radzieckie 
ludzi na zachód. Ale i na wschód 
nie Szły próżne. Takim to właśnie 
pociągiem przyjechał do Berlina 
Gerhardt Plnkert, były pułkownik 
hitlerowskiej armii, zwerbowany 
na służbę do amerykańskiego wy­
wiadu. Plnkert z instrukcjami 
wywiadu amerykańskiego 1 pie­
niędzmi, otrzymanymi od niemiec­
kich przemysłowców przyjechał 
do Berlina, aby stamtąd udać się 
na „robotę" do strefy radzieckiej.

Nie długo jednak Plnkert pro­
wadził swą brudną robotę. Zaare­
sztowany przez władze radzieckie 
wyśpiewał całą historię, odkrywa­
jąc kulisy szpiegowskiej działal­
ności amerykańskiego wywiadu i 
ścisłej z nim współpracy wielkich 
kapitalistów niemieckich. Między 
Innymi Plnkert ujawnił plan 
przerzucenia w pociągach „tylko 
dla wojskowych" grup dywersyj­
nych i bandyckich na tereny 
wschodnie Niemiec.

Po tych rewelacjach nikogo nie 
zdziwiło w Berlinie zarządzenie 
władz radzieckich, wprowadzające 
ścisłą kontrolę nad komunikacją 
między Berlinem i strefami za­
chodnimi Niemiec. Nikogo też nie 
zdziwiło oburzenie 1 alarm, pod­
niesiony przez czamorynkowych 
baronów 1 ich mocodawców za­
chodnich, których ogarnęła roz­
pacz, że ich Intratny proceder ma 

• końcowi. 

szają one zależność Niemiec Za­
chodnich do tego stopnia, że 
czynią z nich rzeczywistą kolo­
nię kapitału amerykańskiego.

Ta zależność prowadzi nie­
uchronnie do włączenia Bizonii 
do „planu Marshalla", a to z ko­
lei jest pierwszym krokiem do 
włączenia tego nowego „pań­
stwa" do „bloku zachodniego".

To że Niemcy Zachodnie będą 
miały nadal korzystać z „opieki" 
amerykańskiej nie zraża mister 
Logana i jego mocodawcę Mar­
shalla. Marshall wykorzystuje 
strumień dolarów płynących do 
Bizonii dla odmówienia żądania 
radzieckiego ściągania odszkodo­
wań wojennych z bieżącej pro­
dukcji przemysłu niemieckiego.

W ten to sposób Marshall prze­
szkadza zjednoczeniu całych Nie­
miec, zgodnie z uchwałami pocz­
damskimi, co byłoby katastrofą 
dla amerykańskich planów eks­
pansji w Europie.

Faktycznie jednak dzięki ma­
chinacjom mister Logana Stany 
Zjednoczone nie dokładają do 
„pomocy" amerykańskiej dla Bi­
zonii. Podkreślił to minister Mo- 
łotow oświadczając, że manipu­
lacje eksportowo - importowe 
JEJA są amerykańskim sposo­
bem ściągania reparacji z bie­
żącej produkcji przemysłu nie­
mieckiego.

Wyjaśnił to tygodnik Kongresu 
Ludowego „Wochenblatt der 
Volksbewegung fUr Einheit und 
Gerechten Frieden" podając, że 
JEJA prowadzi specjalną polity­
kę cen jeśli chodzi np. o eksport 
węgla i stali.

Za artykuły te pobiera się z 
zagranicy zapłatę w dolarach. 
Robotnikom i pracownikom nie­
mieckim płaci się w markach 
przy kursie 33 dolarów za 100 
marek. W ten sposób podczas 
gdy górnik niemiecki otrzymuje 
mniej więcej J4 tego co górnik 
amerykański — zyski JEJA są 
olbrzymie.

Pisząc o tym „Wochenblatt", 
kontynuuje ironiczne: „Alianci 
zachodni nie żądają żadnych re­
paracji. Ale podatnik zachodnio- 
niemiecki musi wydusić z siebie 
5 i pół miliarda marek, aby inni 
mogli zarabiać na niemieckiej 
stali i niemieckim węglu miliardy 
dolarów. Jeśli tak dalej pójdzie, 
Niemcy Zachodnie w ciągu nie­
wielu lat zapłacą zachodowi z 
nadwyżką te 10 miliardów dola­
rów, których odmawia się Związ­
kowi Radzieckiemu."

PIERRE JOURDAIN
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DWIE KULE POŁOŻYŁY KRES ŻYCIU TEGO JELENIAOGROMNE TUŃCZYKI Z TREBEURDEN

OBJEŻDŻA ŚWIAT
pomimo

ropie. Sezon polo- 
jest tam wyjątko- 

i zapalonych myśli- 
izczególnie dogodne

Puszcze kanadyjskie obfitują w 
piękne okazy jeleni, nieznane już

INNA OFIARA ŚMIAŁEJ MYŚLIWEJ — GR1ZZL1

Pani Lerner o pól godziny od 
rozbitego obozu napotkała dzikiego 
wołu afrykańskiego, idącego do 
wodopoju. Ta potężna bryła mięsa 
uzbrojona silnymi rogami 1 groź­
niejszymi jeszcze ogromnymi raci­
cami, Jest niezwykle niebezpieczna 
dla samotnego Strzelca. Zraniony 
wól szarżuje na myśliwego, tra­
tując 1 obalając wszystko po dro-

nerów mijał akurat zatokę Lan- 
nion. 2ylka myśliwska i obowią­
zek pomocy bliźniemu rzuciły sta­
teczek w pogoń za potworami mor­
skimi. Nie tylko wyłowiono ową- 
trzecią sztukę, lecz w dodatku 
upolowano jeszcze trzy następne. 
Statek zawiózł państwa Lerner 
do wybrzeży Kenii, gdzie przez 
półtora miesiąca zdołali zgroma­
dzić kolekcję skór, jedyną tego 
rodzaju na święcie.

Państwo Lerner przemierzają pustynie po­
larne, dziewicze puszcze kanadyjskie i lasy 
równikowe w poszukiwaniu cennych okazów

cowania szeregu dziel o faunie 
równikowej i podbiegunowej. Pi­
sarz Hemingway natomiast wyko­
rzystał nabyte doświadczenie do 
szeregu swych utworów powie­
ściowych.

O przekroczyła zaled­
wie trzydziestkę. Ple-

samochodem i samo­
lotem przemierzają' 
państwo Lerner sze­
roki świat *-•-*- 

nych szczytów Alaski po 
we lasy Kenii.

Ta para naukowców, 
różnicy wieku, stanowi —
niejsze pod słońcem małżeństwo. 
2yją ustawicznie życiem pełnym 
wrażeń, życiem naukowca, tury­
sty i myśliwego. Wrażenia zmie­
niają się jak w kalejdoskopie. Tlo 
jest zawsze barwne, egzotyczne i 
coraz to inne, tylko na pierwszym 
planie figurują niezmiennie pań­
stwo Lerner, zawsze uśmiechnięci 
i niestrudzeni.

Przed dwoma miesiącami podbili 
serca bretońskich rybaków. A było

to tak: Łowcy sardynek za naj­
groźniejszego swego przeciwnika 
skle, ?ecz olbrzymie tuńczyki, 
które psują im połowy rozbijając 
sardynkowe ławice. Grono ryba­
ków z Trebeurden po pojawieniu 
się kilku takich olbrzymów przy 
ich wybrzeżu postanowiło zlikwi­
dować szkodników.

Tuńczyk tego rodzaju posiada 
ciężar od 400—600 funtów 1 walka 
z nim nie jest łatwa. Nawet już 
dosięgnięty przez człowieka po­
trafi stawić opór kilkugodzinny, 
którego zwalczenie wymaga nie 
tylko zręczności i siły, lecz także 
przysłowiowego łuta szczęścia.

Tego łuta szczęścia omal nie za­
brakło rybakom z Trebeurden. 
Było to właśnie przy połowie trze­
ciej sztuki. Ogromna ryba nic so­
bie nie robiła z usiłowań ludzkich, 
zagrażając wręcz bezpieczeństwu

WSPANIAŁY ROGACZ Z LASÓW KANADYJSKICHZDOBYCZE AFRYKAŃSKIEGO STEPU WYRÓŻNIAJĄ SIĘ ROZMIARAMI A OTO GOSPODARKA W OBOZIE ZIMO­
WYM NA ALASCE



woj. gdańskim jak i-szczecin­
ce stanowią znakomite 
.ńców wsi Łubowo jest 

przynosi coraz obfitsze plony.

dzi jl naukowyj 
iiot • ce Narodoti 

na; studentów uczonych 
publicystów. Bibli teka jest 

__ ną z lajwiększycł; w Polsce 
zbiornic owa drukow anego, do­
niosłym środkiem p: 

zdjęciu j 
Biblioteki.

Kledyś była to fabryką „Avia". Mieściła się w warszawie, przy 
Siedleckiej. Po zupełnym zniszczeniu w czasie wojny odbudowano ją jako 
Państw. Warsztaty Remontu Obrabiarek. Jednym z najgorliwszych jej pra­
cowników jest ZWM-owiec Józef Janowski, którego widzimy przy strugarce.

Pomorza Zachodniego 
ibfltuje w p-’- 

hodowlt ryb. Zasad 
lóstwo, które

Wyrobów tekstylnych 
produkujemy coraz 
więcej i jesteśmy bli­
scy nasycenia rynku. 
Nie tylko Łódź, Bia­
łystok czy Bielawa 
produkują tkaniny: 
także w Mikuszowi- 
cach Śląskich znaj­
dują się wielkie za­
kłady włókiennicze. 
Na zdjęciu zwijarka 

oddziale przygoto­
wawczym tkalni.

Warszawski Instyt 
Głuchoniemych daje 
możność każdemu ze 
swych wychowanków 
wyuczenia się poży­
tecznego fachu, któ­
ry da mu w przy­
szłości zarobek 1 u- 
czynl produktywnym 
członkiem społeczeń­
stwa. Na zdjęciu głu­
choniemy Klimczyk, 
który osiągnął już 
dużą biegłość w za-

Młodzież, ktć 
ku ubiegłym pra 
wała w Ochot 
czych Batalionach 
Odbudowy Warsza­
wy, uczy się obecnie 
w Gimnazjum Rze­
mieślniczym, które 
posiada działy: hy­
drauliczny, elektro - 
techniczny, stolarski, 
szklarski 1 In. Jan 
WIączek, którego 
przedstawia nasza fo­
tografia, będzl 
pewno zdolnym

Młoda robotnica tkal­
ni Państwowych Za­
kładów Włókienni­
czych w Ry chwał- 
(Izie Dolnośląskim 
skaleczyła się w pa­
lec. Skaleczenie jej 
opatruje sanitariusz­
ka zakładowa, Wale- 
ria Gawryjołek, on­
giś długoletni wię­
zień obozów w Da 
chau 1 Oświęcimiu.

Miłego gościa podej 
mowali niedawno 
warszawscy ZWM 
owcy. Byl nim sekre 
tarz światowej Fede 

icji Młodzieży, Au 
ralijczyk Bert Wll 
ims. Celem jego wi 

zyty było omówienie 
organizacji i terminu 

Międzynarodowej 
Konferencji Młod; 
żowej. która m» 
o^jyc we wrześniu



T Y G O D NIK SPOŁECZNO-LITERACK1

Redakcja tygodnika społeczno - literackiego „Wieś", poświęcająca wiele uwagi 
współczesnym zagadnieniom młodzieżowym, w n-rze!5 [144J zwróciła się do naszej 
redakcji z następującym apelem, którego facsimile podajemy poniżej:

ćłjh- mpimie anfaty aa ten untt ** ’ REDAKCJA „WST

Apel powyższy jest załącznikiem do zamieszczonego obok artykułu Stefana Szostkie- 
wicza pt. „Czytelnictwo młodzieży", którego fragmenty, z uwagi na doniosłość 
zagadnienia, zamieszczamy poniżej.

Jednym z głównych postulatów badań nad 
zainteresowaniami i czytelnictwem jest 
stwierdzenie stosunku młodzieży do odpo­
wiedniej tematyki literatury popularno­
naukowej, poczytności literatury pięknej i 
ewentualnych zmian w zainteresowaniach 
spowodowanych wojną.

Badania prowadzone były przez Biuro Ba­
dania Czytelnictwa Spółdz. Wyd. „Czytelnik" 
na jesieni 1945 roku na terenie szkół średnich 
ogólnokształcących w czterech ośrodkach 
wielkomiejskich: Warszawa, Kraków. Kato­
wice z Chorzowem i Łódź.

Ankieta pozwoliła zbadać stopień popular­
ności autorów, a jednocześnie natężenie za­
interesowań dla wybranych pisarzy zależnie 
od warunków środowiskowych.

Dosyć poważne różnice zaznaczyły się przy 
podziale topograficznym; największe zainte­
resowanie książką zaobserwowano w Krako­
wie, najmniejsze na Śląsku. Dla niektórych 
autorów różnica procentu popularności u 
chłopców i dziewcząt zaznaczała się bardzo 
wybitnie. Miało to miejsce przy Orzeszkowej, 
gdzie procent popularności różnił się o 13,3°/o 
na korzyść dziewcząt, lub przy Verne‘m.

Poważnym fluktuacjom ulegało natężenie 
zainteresowania dla czołowych autorów, za­
leżnie od wieku badanych. Zainteresowanie 
Sienkiewiczem osiąga swój szczytowy punkt 
u młodzieży 15 i 16-letniej, by później ulec 
gwałtownemu spadkowi u młodzieży star­
szej. Prusa najchętniej czytuje młodzież 17- 
letnia, Rodziewiczówną interesują się głów­
nie dziewczęta 16-letnie.

Oto lista 17 ulubionych autorów: 
Sienkiewicz 86,1%
Prus 45,5%
Mickiewicz 38,7%
Rodziewiczówna 29,1%
Żeromski 26,8%
Kraszewski 25,1%
Orzeszkowa 12,l°;o
Makuszyński 11,3%
Reymont 10,4%
Słowacki 8,2%
London 7,5%
May 6,8%

Podchwytujemy słuszny apel „Wsi". Sprawa zbadania gustów czytelniczych dzi­
siejszego młodego pokolenia, tych żywych ludzi od maszyny i książki, których zdjęcia 
ukazują się na łamach naszego pisma — jest niezmiernie doniosła.

Na analizie tych gustów, jak słusznie postuluje Szostkiewicz, powinien się oprzeć 
dalekowzroczny plan wydawniczy. Młodzież — jak stwierdził niedawno Pruszyński — 
jest bowiem największym konsumentem twórczości literackiej w Polsce.

Dlatego też w następnym numerze powrócimy do tej sprawy, by do odpowiedzi 
na pytanie: „Co czytają młodzi?" nakłonić szerokie rzesze naszych Czytelników.

REDAKCJA „ŚWIATA MŁODYCH"

Gąsiorowski . 6,5%
Kossak-Szczucka 6,4%
Czarska 6,1%
Przyborowski 6,1%
Verne 6,1%

Wśród dzieł Prusa pierwsze miejsce zajmu­
ją „Lalka", „Placówka", „Faraon" i „Aniel­
ka". Wypowiedzi młodzieży wskazują na Pru­
sa jako na mądrego i dobrego wychowawcę 
człowieka. Jest on ulubionym autorem bez 
względu na wiek i grupę społeczną.

Mickiewicz jest łubiany przede wszystkim 
jako autor „Pana Tadeusza". „Dziady" i „Gra­
żyna" zajmują dalsze miejsca. Poezja jest 
naogół bardzo mało popularna; oprócz Mic­
kiewicza i Słowackiego, prawie nie spotyka 
się nazwisk poetów.

Żeromski cieszy się popularnością głównie 
wśród dziewcząt. Zainteresowanie Żeromskim 
wzrasta wprost proporcjonalnie do wieku, 
czego nie spotyka się u innych autorów. Z 
książek Żeromskiego najczęściej wymieniane 
są: „Ludzie bezdomni", „Syzyfowe prace", 
„Popioły".

Nadspodziewanie popularnym okazał się 
Kraszewski.

Z autorów książek przygodowych najbar­
dziej łubiani są: London, Verne, Curwood 
i May. Spośród mniej wartościowych autorów 
wkradło się na poczesne miejsce nazwisko 
Czarskiej. Sentymentalne i ckliwe powieści 
Czarskiej z życia dzieci arystokracji rosyj­
skiej wywierają wielki wpływ na 13—14-let- 
nie dziewczęta. Widoczny jest tu brak odpo­
wiedniej zdrowszej lektury.

Od czasu przeprowadzenia badań minęło 
do chwili obecnej dwa i pół roku. Należy 
liczyć się z tym, że w zainteresowaniach mło­
dzieży zaszło do dziś wiele zmian. Ostatnie 
dwa i pół roku to dla młodzieży okres szcze­
gólnie potężnych przeobrażeń, zmiany świa­
topoglądu, powstania nowej problematyki. 
Wyniki ankiety dały nam obraz psychiki 
młodzieży wyczerpanej wojną, a jeszcze nie 
posiadającej perspektyw na przyszłość. An­
kieta powtórzona dzisiaj wskazałaby niewąt­
pliwie przesunięcie środka ciężkości zainte­
resowań.

DOBRE KSIĄŻKI
Julian Gałaj

„Mystkowice—wioska mała"
Sp. Wyd. „Książka" 1946 r. I. cz. „Paweł Łę- 
kls“, II cz. „Kameleony", III cz. „Krystaliza­
cja".

Wielka powieść Juliana cfałaja o jego wsi 
rodzinnej pod Łowiczem jest w naszym życiu 
literackim wydarzeniem doniosłym. Doniosłym 
z kilku względów.

Przede wszystkim jako wyraźny dowód wcho­
dzenia nowych i szerokich warstw społecznych 
w kręgi życia kulturalnego już nie tylko jako 
konsumentów, ale także jako współtwórców 
tego życia. Co za tym idzie, w literaturze po­
jawia się nowy zakres tematyczny, nowy ładu­
nek problemów 1 nowe spojrzenie na problemy 
dotychczas nawet poruszane. Spojrzenie, które 
niesie klasa społeczna reprezentowana przez 
pisarzy-chłopów. To Jest doniosłość z punktu 
widzenia społecznego.

Ale książka Gałaja niesie ze sobą dużo wię­
cej elementów nowatorskich, również z punktu 
widzenia literackiego..

Jest to pierwsza epopeja chłopska zakreślona 
na większą miarę od Reymonta i oparta na 
całkowicie odmiennych założeniach świato­
poglądowych.

Czy jest to w ogóle powieść? Pod względem 
utartych poglądów kompozycyjnych można by 
tu mieć wiele zastrzeżeń. Nie ma jednostkowych 
bohaterów, jednolicie skonstruowanych wątków 
faburalnych, akcja rozbija się na szereg równo­
ległych zdarzeń i obrazków luźno zazębiających 
się ze sobą. Mamy tu właściwie ogromną la­
winę materiału, chwilami wprost pasjonującego 
w sbczystych obrazach wesel, zabaw, bójek, 
małżeństw, poczynań spółdzielczych 1 perype­
tii politycznych, zbiorowych, emancypującego 
się chłopstwa.

Bohaterami jest cala wieś, wszystkie jej war­
stwy 1 grupy — tematem rozwój kulturalny, 
postęp 1 budzenie się świadomości klasowej 
chłopstwa. Koncepcją światową (całkowicie u- 
daną) jest pokazanie wydarzeń polityczno-go­
spodarczych świata zewnętrznego, związku czło­
wieka z historią 1 społeczeństwem, włączenie 
dziejów każdej wioski w historię społeczną 
Polski.

Książkę czyta się z zainteresowaniem dla jej 
bogatego autentyzmu.

Andrzej Braun

Józef Morton

„Inlduzowe wiano'
Pisarze chłopscy przeszli do ataku. Po długim 

okresie panoszenia się w. literaturze związanej 
tematycznie ze wsią pisarzy patrzących na wieś 
z zewnątrz, ze swego mieszczańskiego społecz- 
nlkowskego podwórka, lub dających upust 
swoim zaintersowaniom socjologicznym chwy­
cili za pióra chłopi, aby nareszcie powiedzieć 
o wsi prawdę. Prawdę surową, nagą bez u- 
piększenia 1 bez litościwej łezki nad dolą chło­
pa, ale z próbą interpretacji i wytłumaczenia 
tej doli za pomocą realnych kategorii gospo­
darczych.

Jednocześnie, aby nie być tylko oskarżycie­
lami, aby utwierdzić świadomość społeczną 
chłopskiego czytelnika, pisarze ci starają się 
znaleźć nawet w przeszłości zaczątki ruchi 
willzacyjno-oświatowego wśród samych 
pów, malować typy podciągające gromadę wiej­
ską wzwyż.

Z takich założeń powstała powieść Mortona. 
Autor ukazuje tam powieść światłego chłopa, 
kowala, który nie bacząc na wstręty i opory 
własnego środowiska, prowadzi wytrwale walkę 
z ciemnotą i zacofaniem chłopskim, z nędzą 
i głupotą współrodaków, dążąc do lepszego

Ta niewdzięczna akcja naraża go na szereg 
najdotkliwszych ciosów. Chłopi są zawistni, 
chciwi, a jednocześnie ulegają demoralizującym 
wpływom karczmy, dworu i plebanii. Autor 
stawia sprawę ostro i drażliwie, ale otwarcie. 
Franek, symbol postępu technicznego na wsi, 
zostaje wyklęty jako heretyk. trzymający 
spółkę z diabłem. Posądzony o morderstwo i 
zrujnowany, dostaje się do więzienia. I to 
wszystko od własnych braci, o których dobro 
walczy.

Doskonała znajomość psychologii - chłopów, 
szereg przepysznych typów wiejskich, jak ciot­
ka Kościelnica, Łata sknera 1 chciwiec, ich my­
śli, czyny 1 stosunki domowe, pokazują dno 
chłopskiego upadku, ale unaoczniają również 
jego przyczyny. Rzecz dzieje się w końcu 
XIX wieku.

Żywa akcja 1 doskonały tradycyjny, przypo­
minający nowele Prusa, czy Konopnickiej styl 
Mortona, przykuwa do kart książki.

Andrzej Braun.



O NAGRODY dla 
młodych LITERATÓW

przed zarzutem, jakoby 
każdy rozdział jego po­

młodzieniec siedział w 
świetle księżyca, to 
jednak nie trzeba za-wieści był 

tłumacząc.
wiek

taki sam. 
że jakkol­

„scena rzeczywiście by- 
.la stale taka sama, jak 
również i ławeczka mar­
murowa była zawsze ta

donosi — Mark

------ --- ----- ---->
APOLLO Z BELL AC

JANA QIRAUDOUX

Drobiem nagród 
* literackich dla 

pisarzy jest za­
wsze aktualny. 
Istnieje u nas 
nagroda „Odro­
dzenia, i Zarzą­
dów Miejskich. 
Ostatnio zorgani­
zowano konkurs 
olimpijski, a więc 
jednorazową na­
grodę, której lau- 
rosław Iwaszkie- 
ry otrzymał naj­
więcej nagród po 
zakończeniu woj­
ny.

Ale gdzie jest nagroda literacka dla młodych 
pisarzy, dlaczego nie ma stałej nagrody ufundo­
wanej specjalnie dla młodzieży literackiej np. po­
dobnie jak we Francji? U nas w Polsce nie mo­
żna wyobrazić sobie kryzysu literackiego. Sytu­
acja taka nie istnieje, jednak nowych nagród sy­
stematycznie. corocznie przyznawanych młodym 
narazie na horyzoncie nie dostrzegamy. Ufundo­
wanie takich jest konieczne. Poddajemy sprawę 
pod dyskusję.

Reprodukujemy zdjęcie młodego francuskiego 
pisarza Jeana Cayrola, laureta nagrody Renaudot, 
którą otrzymał w ubiegłym roku. Francuscy kry­
tycy pokładają w młodym pisarzu wielkie nadzieje.

W PORADNI MŁODYCH PISARZY

Jak nat&ią pisać
POWIEŚĆ Z AKCJA?

Zamiast odpowiedzi na 
to wysoce drażliwe py­
tanie, posłuchajcie:

Skądinąd znany nam 
wszystkim Mark Twaln 
był zwolennikiem krót­
kich opowiadań 1 wszel­
kie próby 1 starania re­
daktorów pism, aby na­
pisać dużą powieść, po­
zostały bezskuteczne.

Wreszcie, korzystając 
z chwilowego złego sta­
nu materialnego Twa- 
ina, udało się jednemu 
z większych pism ame­
rykańskich zawrzeć ze 
słynnym humorystą 
kontrakt na dłuższą po­
wieść, mającą ukazywać 
się w kolejnych odcin­
kach. Omówione zosta­
ły warunki 1 termin 
druku powieści.

Kiedy oznaczonego 
dnia goniec redakcyj­
ny zjawił się w miesz­
kaniu humorysty, ten 
leżał jeszcze w łóżku-

— Niech pan chwilkę 
poczeka, dostanie pan 
zaraz rękopis — powie­
dział Mark Twain. — 
Poczem wziął ćwiartkę 
papieru i napisał:

„W białym świetle 
księżyca marmurowa ła­
weczka, a na niej siedzi

dziewczyna z mlodzień-

Ciąg dalszy nastąpi."
Nieszczęśliwy nakład­

ca umieścił te pierwszą 
część, prosząc czytelni­
ków o wzgląd 1 powo­
łując się na znane dzi­
wactwa autora.

Historia ta jednak po­
wtórzyła się iprzy na­

dawca stwierdził ku 
swemu wielkiemu zdu­
mieniu, że ciąg dalszy 
zgadza się słowo w sło­
wo z poprzednio przy­
słanym tekstem.

nego, jak ciąg dalszy 
wydrukować i raz jesz­
cze przeprosić czytelni­
ków i błagać o wyrozu­
miałość.

Kiedy jednak nastę­
pny odcinek po raz 
trzeci powtórzył histo­
rię z ławeczką marmu­
rową w świetle księży­
ca, wydawca napisał do 
humorysty ostry list 
który jednocześnie opu­
blikował w swoim pi­
śmie.

Czwartego dnia goniec 
redakcyjny otrzymał 
list od Marka Twaina 
dla wydawcy. W liście .

Laureatka Konkursu A. N. P.
Akademia Nauk Politycznych w Warsza­

wie zorganizowała bardzo interesującą im­
prezę: Pierwszy w Warszawie Między­
uczelniany Konkurs Recytatorski. Laureatką 
konkursu została studentka czwartego roku 
polonistyki Uniwersytetu Warszawskiego 
Halina Słomińska, której zdjęcie reprodu­
kujemy. *Ł

W Teatrze Eksperymen­
talnym Klubu Młodych 
Artystów i Naukowców

Warszawski Klub Mlo- 
dych Artystów i Nau­
kowców nie tylko urzą­
dza cotygodniowe wie­
czory autorskie mło­
dych 1 starych poetów 
i prozaików, -nie tylko 
organizuje wystawy o- 
brazów w specjalnie na 
ten cel przeznaczonym 
hallu Warszawskiego 
Teatru Wojska Polskie­
go, ale ma urodzić w 
najbliższym czasie Teatr 
Eksperymentalny. Właś­
ciwie członkowie zespo­
łu już dawno przyszli na 
świat, a nawet występo­
wali w wystawionej 
przez Warszawski Teatr 
Akademicki sztuce Ber­
narda Shawa „Andro­
kles i lew". Spotykamy 

mentalnej kolebce no­
worodka, nazwiska już 
znane warszawskiej pu­
bliczności jak: Irena 
Prudilówna, Barbara 
Białostocka, Stanisław 
Górski i inni. Ale dla­
czego eksperymentalny? 
Zagadkę wyjaśni tajem­
niczy „Apollo z Bellac"

Jana Giraudoux, który 
przez zespół ma być 
wystawiony w dwóch 
wersjach, przez co reży­
ser chclalby udowodnić, 
że tekst sztuki teatral- 
w^stawienhi^atomiast 
alfą i omegą jest inter­
pretacja reżysera, od 
którego właściwie zale­
ży sposób jej zrealizo­
wania. Może młodzi ar­
tyści wpadli na dobry 
pomysł, który jest właś­
ciwą drogą jeżeli inter­
pretacja Arnolda Szyf- 
skim może służyć za 
przykład apoteozy tek­
stu, a lekceważenia 
koncepcji reżyserskich.

Publiczność warszaw­
ska będzie miała okazję 
obejrzeć Apolla z Bel­
lac 1 w inscenizacji 
cuskiego Louisa Jouve- 
ta, który przyjeżdża ze 
swym zespołem nieba­
wem do Polski, jak 
również osądzić czy in­
terpretacja eksperymen­
talnego teatru młodych, 
czy Louisa Jouveta jest

Gr.

Tla (piękniejsza książka a okupacji
Juliusz Fuczik „Reportaż z pod szubienicy"

Sp. Wyd. „Książka" 194" r.
Najpiękniejsza książka 

o okupacji. Może nie 
najpełniejsza, najwię­
ksza czy najdoskonal­
sza — ale właśnie naj­
piękniejsza. Najpiękniej­
sza przez to, co daje 
autor czytelnikowi, co 
wyniósł on sam z 
kich, potwornych 
wojny. ia 1

, powolne- 
ania na 

praskim wlę- 
Pankracu.

towarzy­
szami więźniami, z wie­
ści o ich zachowaniu się 
wobec tortur i śmierci, 
z przyglądania się twa­
rzą w twarz oprawcom 
niemieckim, z rozmy­
ślań o życiu, pracy i 
walce własnej, 
sięcy towarzys:

spiracyjnych, szarych 
ludzi, robotników, tram­
wajarzy. służących. Ten 
wspaniały rehabilitują­
cy człowieka optymizm, 
ta czysta i szlachetna 
miłość ludzkości zrodzi­
ła się jak płomień w 
odpowiedzi na upadla­
jące wysiłki faszyzmu. 
Dopiero tu, na dnie pie­
kła, po tym wszystkim, 
co przeszedł w cieniu 
szubienicy może Fuczik 
pisać najwspanialsze 
credo człowieka: „Ko­
chałem życie i za jego 
piękno szedłem w bój". 
Z tych uczuć zrodziła 
się ta jedyna w litera­
turze książka. Książka, 
który wzrusza, krzepi i 
cieszy. Nie ma tam 
smutku 1 żałoby. Prze­
dziwnie lapidarna 1 
zwarta, a jednocześnie 
wstrząsająca w opisie

J. J. Bernarda wzbudziła pewne zastrzeżenie 
krytyki co do celowości tego rodzaju repertua­
ru w naszych teatrach. Krytycy odnajdują po­
krewieństwo Bernarda z naszym Szaniawskim, 
a publiczność wychodzi trochę rozczarowana 
zakończeniem sztuki, niejasnym 1 papierowym. 
Na zdjęciu scena zbiorowa z aktu II. Stępniów- 
na, Robert Piekarski. Łuszczewski, Bogusławski, 
Szczepańska. Reżyseria Ireny Ładosiówny.

tortur. 2arllwa 1 pory­
wająca jako ostatnie 
słowo, przesłane do ży­
wych już prawie „z 
tamtej strony". Szla­
chetna w prostocie u- 
mniejszenia siebie, w 
ukryciu się za wielkość 
1 "bohaterstwo innych. 
Grypsy więzienne prze­
chowane przez dozorcę- 
czecha 1 wydobyte po 
wojnie dla pokrzepie­
nia wiary w człowieka, 
testament Juliusza Fu- 
czika, kumunisty cze­
skiego. rozstrzelanego  _w

Dokument pisarza i 
człowieka. Książka dzi­
wnie pięknym językiem 
napisana, gdzie każde­
go zdania można się u- 
czyć na pamięć. Nawet 

kającej go śmierci, ale 
pragnie aby jego losy 
były przestrogą, a jego 
zdobycze pociechą. „Lu­
dzie, kochałem Was. 
Czuwajcie!" Tak brzmią 
ostatnie słowa książki.

A. Braun.

Hallo! Hallol
tu J)ofa>kie Radio

Ostatnio dała się za­
uważyć ciekawa inowa- 
cja w programach Pol­
skiego Radia. Mianowi­
cie wprowadzono trans­
misje całych sztuk tea­
tralnych bezpośrednio ze 
sceny. Taką audycją by­
ła sztuka Konstantego 
Simonowa pt. „Harry 
Smith odkrywa Amery­
kę", transmitowana z 
Teatru Starego w Kra­
kowie w dniu 8 bm. 
Tematem sztuki jest wal­
ka niezależnego dzienni­
karza Harry Smitha z 
amerykańskimi magna­
tami prasowymi, którzy 
usiłują zmusić Smitha

książki z jego podróży 
do Związku Radzieckie­
go. Audycja ze wszech- 
mlar udana, trzymająca 
w napięciu słuchaczy 
przy głośnikach. Zasługa 
to niewątpliwie dosko­
nale napisanej sztuki Jak 
również całego zespołu
aktorskiego Teatru Sta-

Kurnakowiczem



Ppłk St. Nienałtowski
Walka zbrojna o war­

szawskie getto rozpo­
częta się o świcie dnia 
19 kwietnia 1943 r. Spo­
wodowały ją nowe, pod­
stępne kroki Niemców, 
zmierzające do maso­
wego uśmiercenia resz­
ty warszawskich Żydów 
przez wywiezienie ich 
do obozu w Treblince. 
Gdy pierwsze oddziały 
niemieckiej żandarmerii 
chcąc rozpocząć „ewa­
kuację" do obozu wkro­
czyły na obszar getta, 
powitały je kule żydow­
skich bojowców. Niem­
cy wyparci przez uzbro­
jone grupy żydowskie z 
getta otoczyli obszar, 
zamieszkały przez Ży­
dów, gęstą siecią uzbro­
jonych ślinie oddziałów 
i rozpoczęli oblężenie. 
Całymi dniami sypały 
się na walczące getto 
kule karabinowe i poci­
ski armatnie, a krążące 
nisko samoloty rozsie­
wały bomby burzące 1 
zapalające. Piekło oblę­
żenia objęło cały obszar 
getta. Trzydziestotysię- 
czna ludność żydowska 
rzuciła się do walki.

Polskie ' organizacje 
podziemne były zasko­
czone wybuchłym nie­
spodziewanie powsta­
niem w getcie. Nie by­
ły one przygotowane do 
okazania natychmiasto­
wej pomocy. Zresztą (z 
wielką przykrością trze­
ba stwierdzić) nie 
wszystkie o tej pomocy 
myślały.

Z pomiędzy kilku 
ważniejszych podziem­
nych ugrupowań woj­
skowych w kraju wy­
różniała się wówczas 
„Gwardia Ludowa" — 
swym jasnym progra­
mem bezkompromisowej 
walki z Niemcami 1
współdziałaniem ze 
wszystkimi, którzy tę 
walkę prowadzili zarów­
no w kraju Jak i zagra­
nicą. Gwardia Ludowa 
występując z pomocą 
obok wzgędów humani­
tarnych wskazywała 'je­
dnocześnie narodowi 
polskiemu, jakim po­
winno być współdziała­
nie dwóch narodowości, 
żyjących na jednym te­
rytorium, w walce 
o wspólne cele. Niemcy 
ustawili nazewnątrz mu­
rów, otaczających getto, 
działa i ciężkie karabi­
ny maszynowe. Zmie­
niająca się ciągle obsłu­
ga dział 1 C. K. M-ów 
zasypywała gradem kul

1 pocisków 
za murami

widniejące

Na rogu ulic Nowl- 
nlarskiej i Franciszkań­
skiej 20 kwietnia 1943 r. 
był ustawiony ciężki 
karabin maszynowy, 
skierowany w stronę 
domów, przylegających 
do ulicy Bonifrater­
skiej. Karabin obsługi­
wało kilku żołnierzy 
niemieckich. Obok krę­
cili się „granatowi" (tak 
nazywano policjantów 
polskich na usługach 
Niemców).

Tego dnia z rozkazu 
Dowództwa Głównego 
Gwardii Ludowej wy­
ruszyła do akcji prze­
ciwko Niemcom grupa 
gwardzistów (członków 
Gwardii Ludowej) pod 
dowództwem „Jacka" 
(Franciszka Bartoszka), 
z zawodu artysty-mala-
rza, znanego w war­
szawskich ośrodkach G. 
L. ze swych śmiałych i 
zawsze udanych wypa­
dów. „Jacek" nie miał 
jeszcze konkretnego 
planu działania. Należa­
ło przed tym zrobić wy­
wiad w związku z czym 
gwardziści rozeszli się 
w różne strony. Część 
oddziału próbowała ro­
zejrzeć się w sytuacji 
ze strychów wysokich 
domów w pobliżu get­
ta". „Jacek" poszedł 
ustalenia miejsc roz­

mieszczenia poszczegól­
nych posterunków nie­
mieckich. Uwaga Jego 
zatrzymała się na
wspomnianym poprze­
dnio niemieckim kara­
binie maszynowym na 
rogu ulicy Nowlnlar- 
skiej i Franciszkańskiej. 
Nieliczni przechodnie o- 
mijall karabin w odle­
głości kilkunastu kro­
ków, wzywani do tego 
przez policjantów, któ­
rzy Jednocześnie wska­
zywali Niemcom, bojow­
ców żydowskich ostrze- 
liwujących się z rzadka 
z domów za murami.

Jacek obserwował tę 
scenę przeZj pewien 

znajdzie odpowiedniej­
szej chwili do zlikwido­
wania tego posterunku. 
Ale był sam. Oddział 
miał się zgromadzić po 
zebraniu wiadomości co 
do ‘rozstawienia placó­
wek niemieckich. „Ja­
cek" postanowił działać 
1 nie namyślając się

Z POMOCĄ WALCZĄCYM
długo wyciągnął z kie­
szeni rewolwer. Kilko­
ma strzałami położył na 
chodnik dwóch Niem­
ców z obsługi C. K. M. 
oraz zdążył jeszcze po­
częstować kulami rów­
nież 1 obu policjantów, 
odpinających z pośpie­
chem kabury pistole­
tów. Reszta obsługi u- 
ciekla. Część oddziału 
Jacka obserwująca sta­
nowiska niemieckie z 
pobliskiego strychu pa­
trzyła także na tę sce­
nę, gotowa przyjść z 
pomocą w razie potrze­
by. Na szczęście pomoc 
nie była potrzebna. Ja­
cek spiesznym krokiem 
ruszył w ulicę Francisz­
kańską i wkrótce do­
stał się bez przeszkód 
na miejsce zbiórki od­
działu, przez nikogo nie

W dniu 22 kwietnia 
„Jacek" wykonał dru­
gie uderzenie odweto­
we tym razem w nie­
miecki transport na te­
renie stolicy. Wspólnie 
z innymi gwardzistami 
wysadził tory kolejowe 
na linii średnicowej 
między mostem na 
śle,' a dworcem Wschod­
nim. W tym samym 
czasie inna grupa gwar­
dzistów dokonała pod­
palenia ■ wagonów z-e 
sprzętem wojskowym, 
znajdujących się w po­
bliżu dworca Zachod­
niego. Ogień oprócz 
gonów zniszczył 
elektryczną. Oba te 
botaże spowodowały 
dwudniową dezorganiza­
cję węzła warszawskie­
go.

Walki o getto osią­
gnęły największe nasi­
lenie. Niemieccy zbrod­
niarze nie chcieli wal­
czyć wręcz. Otoczywszy 
getto zwartym pierście­
niem czekali aż ich za­
danie zostanie wykona­
ne przez bomby lotni­
cze, pociski armatnie i 
ogień rozsiewany z sa­
molotów. W tych wa­
runkach sformowany 
przez „Andrzeja" w dn. 
23. IV. kilkunastoosobo­
wy oddział gwardzistów 
postanowił uderzyć na 
posterunki niemieckie, 
rozstawione wzdłuż pla­
cu Krasińskich oraz ulic 
Leszna i Okopowej.

Oddział został podzie­
lony na trzy pięciooso-

bowe grupy. W Jednej 
z nich znalazł się „Gu­
staw" (dr Henryk 
Sternhel). „Gustaw" by­
ły dąbrowszczak, objął 
dowództwo grupy. U - 
zbrojenie jej stanowiły 
granaty i rewolwery. 
Niedługo po wyjściu 
grupy z miejsca zbiórki, 
gdy gwardziści znaleźli 
się w pobliżu ul. Freta, 
uwagę ich zwrócił zaha­
mowany gwałtownie
ciężarowy samochód 
niemiecki pełen żandar­
mów. Samochód zatrzy­
mał się, wysiedli z nie­
go żandarmii i obstawi­
li natychmiast Jeden z 
domów przy ul. Freta. 
Przed oczyma gwardzi­
stów rozegrała się je­
dna z tak licznych w 
czasie okupacji scen: 
blokada domu celem a- 
resztowanla podejrza­
nych o działalność nie­
podległościową. „Gu­
staw" obserwując tę 
scenę, doszedł do wnio­
sku, że zbyteczne jest 
dalsze poszukiwanie le­
pszych do 
warunków. Po 
mieniu się z 
szatni wydał < 
dnie rozkazy.

Tymczasem : 
weszli już do ......— 
domu, pozostawiając w 
samochodzie czterech 
ludzi 1 szofera. Przed 
bramą został jeden żan­
darm. Dwaj gwardziści 
i „Gustaw" stanęli na 
chodniku jako osłona, 
podczas, gdy dwaj po­
zostali podeszli do sa­
mochodu z uprzednio 
odbezpieczonymi grana- 
stał wykonany przez 
gwardzistów jednocześ­
nie, poczem obaj zmie­
szali się z uciekającym 
w panice tłumem prze­
chodniów. „Gustaw" i 
gwardziści z osłony, 
którzy pozostali na 
miejscu, aż do wybuchu 
granatów mieli możność 
obserwowania wyniku 
swej akcji bojowej. 
Pierwszy granat odbił 
się od samochodu i 
spadl na ulicę pod tyl­
ne koła, drugi dostał 
się pomiędzy oczekują­
cych w wozie gestapow­
ców. Zdążyli oni 
wprawdzie oddać kilka 
strzałów na oślep w u- 
ciekających przechod­

uderzenia 
. porozu- 
towarzy- 
odpowle-

żandarmi 
wnętrza

niów, ale już po paru 
sekundach zostali oszo­
łomieni 1 unieszkodli­
wieni wybuchami gra­
natów. Wybuch pier­
wszego granatu spod 
kół wozu odrzucił żan­
darmów do środka, 
gdzie zostali rozszarpa­
ni odłamkami drugiego, 
który rozerwał się w 
ćwierć sekundy później. 
W parę sekund potem 
samochód zaczął płonąć. 
Gwardziści wycofali się 
bez strat.

Wystąpienia bojowe 
gwardzistów nie mogły 
rzecz prosta wpłynąć w 
sposób Istotny na dal­
szy przebieg walki o 
getto. Sytuacja w getcie 
stawała się z dnia na 
dzień cięższa 1 wkrótce

szybko do wozu, który 
w międzyczasie na umó­
wiony znak podjechał w 
pobliże włazu. Bojowcy 
mieli ze sobą broń: 2 
karabiny, kilkanaście 
rewolwerów ,1 trochę 
granatów. Zarówno
gwardziści jak bojowni­
cy getta byli zdecydo­
wani na wszystko i mie­
li rozkaz otwierać o- 
gleń, gdy będzie im za­
grażać niebezpieczeń­
stwo. Akcja dobiegała 
Już prawie końca. To niezwykłe zgrupowanie 
ludzi koło młyna wyda­
ło się podejrzane pew­
nemu przodownikowi z 
pobliskiego komisariatu 
policji granatowej. Pod­
szedł w kierunku samo­
chodu. Wtedy jeden z 
gwardzistów zatrzymał 
go niemym lecz wy­
mownym gestem, uka­
zując spod płaszcza lu­
fę rewolweru. Policjant 
natychmiast zawrócił 
Oddalając się szybkim 
krokiem. W 12 minut po 
godzinie 14, 34 bojow­
ców żydowskich dosta­
ło się do samochodu. — 
Z podziemia już nikt 
nie wychodził. Szofer 
puścił w ruch starter i 
maszyna ruszyła pędem 
w stronę mostu Kierbe­
dzia. Jednocześnie
gwardziści opuścili swe 
stanowiska. Akcja była 
skończona. Tego same­
go dnia wieczorem ura­
towani bojowcy żydow­
scy dostali się do od­
działu partyzanckiego 
Gwardii Ludowej pod 
Wyszkowem.

Kilku z nich dotrwa­
ło do wyzwolenia, resz­
ta zaś oddala swe życie 
walcząc z niemieckim 
najeźdźcą razem z par­
tyzantami polskimi.

Pomoc udzielona ży­
dowskim obrońcom get­
ta przez Polaków nie 
była wystarczająca i nie 
mogła w sposób Isto­
tny wpłynąć na zmianę 
ich tragicznej sytuacji. 
Jednakże szlachetny po­
ryw żołnierzy Gwardii 
Ludowej będzie świad­
czył wymownie aż po 
najodleglejsze pokolenia 
1 po wszystkie czasy o 
Istnieniu wspólnych ce­
lów między ludźmi, 
walczącymi o wolność 
i postęp, o braterstwo 
wolnych narodów świa­
ta.

ODEZWA ŻOB 
W CZASIE 
POWSTANIA 
W GETCIE

POLACY, OBYW ATELEł 
ŻOŁNIERZE WOLNOŚCI! 

W Śród

dobywamy
i SS-manach.

W Śród dymu p 
dowanego getta < 
niowie getta — SI 
deczr.

podzi
dni t

się wojnie, jaką od 
z okrutnym okupante

Lecz widzicie te kaidy próg
getta jak dotychc i nadal będzie
twierdzą, że możemy wszyscy zginąć w 
tej walce, lecz nie poddamy się, że dy­
szymy jak i Wy żądzą odwetu i kary 
za wszystkie zbrodnie wspólnego wroga.

Toczy się walka o naszą i waszą wol-
O Wasz i nasz ludzki, społeczny, naro­

dowy honor i godnoSć.
PomSclmy zbrodnie Oświęcimia, Tre­

blinki, Bełżca, Majdanka.
Niech żyje braterstwo broni i krwi 

Walczącej Polski.
Niech żyje WolnoSćt
Śmierć katom i oprawcom!
Niech żyje walka na Śmierć i życie z

Żydowska Organizacja Bojowa.

WŁADYSŁAW BRONIEWSKI

ŻYDOM POLSKIM*’
Pamięci Szmula Zygielbojma* 1

Dnia 9 maja uzbrojo­
ne grupy gwardzistów 
pod dowództwem „Sę­
ka" obsadziły w godzi­
nach południowych do­
my na ulicy Prostej w 
pobliżu wejścia do ka­
nałów, tj. nawprost 
młyna. Na rogu Wroniej
i Prostej czekał samo­
chód ciężarowy z szo­
ferem o nazwisku Kwia­
tek, zatrzymanym przy-
Kwiatek pracował w ja­
kiejś niemieckiej firmie 
handlowej czy przemy­
słowej i miał właściwe 
dokumenty. O godzinie 
14 robotnicy młyna na 
Prostej byli świadkami 
dziwnej dla nich sceny. 
Do włazu znajdującego 
się tam kanału zbliży­
ło się kilku ludzi, po­
derwali pokrywę, po­
czym stanęli w posta­
wie wyczekującej. Zda­
ła można było dostrzec 
jeszcze kilku ludzi z 
rękoma w kieszeniach 
wpatrzonych w kierun­
ku Żelaznej i wroniej. 
Byli to członkowie 
grupy bojowej G. L-, 
którzy pilnowali, czy 
ktoś niepożądany nie 
nadchodzi. Po pewnej 
chwili z włazu wynu­
rzyła się jakaś postać, 
jedna, potem druga, 
trzecia, dziesiąta ltd. 
Byli to ocaleni obrońcy 
getta. W Jasnym świe­
tle dnia postacie owe 
wyglądały strasznie. 
Wynędzniałe, okryte 
błotem, pyłem i szla­
mem, w porwanym u- 
braniu, kierowały się po 
wyjściu z podziemia

Z polskich miast i miasteczek nie słychać krzyków 
rozpaczy, 

padli, jak hufiec bojowy, warszawscy obrońcy getta... 
Słowa swe we krwi nurzam, a serce w ogromnym 

płaczu, 
dla Was, o Żydzi polscy, polski tułaczy poeta.
Nie ludzie, lecz psy okrwawione, i nie żołnierze, lecz" 

kaci, 
przyszli, by śmiercią porazić was, wasze dzieci Lżony, 
gazem w komorach wydusić, wapnem w wagonach 

wytracić, 
i szydzić z umierających bezbronnych i przerażonych. 
Lecz wyście podnieśli kamień, by cisnąć nim w ka- 

noniera, 
który nastawiał działo, by dom wasz zburzyć do 

szczętu... •> 
Synowie Makabeuszów! i wy potraficie umierać, 
podjąć bez cienia nadziei walkę, we Wrześniu zaczętą. 
Oto co trzeba wyryć jak w głazie w polskiej pamięci: 
wspólny nam dom zburzono, i krew przelana nas brata, 
łączy nas mur egzekucyj, łączy nas Dachau, Oświęcim, 
każdy grób bezimienny i każda więzienna krata. 
Wspólne zaświeci nam niebo ponad zburzoną Warszawą, 
gdy zakończymy zwycięstwem krwawy nasz trud 

wieloletni: 
każdy człowiek otrzyma wolność, kęs chleba i prawo, 
i jedna- powstanie rasa, najwyższa: ludzie szlachetni.

') Napisany i opublikowany na emigracji zachodniej.
*) 2yd. działacz socjalist. Organizator roboty konspiracyj­

nej, antyhitlerowskiej w okupowanej Warszawie. Potem, 
po wydostaniu się za granicę — członek Polskiej Rady Naro­
dowej w Londynie (z ramienia „Bundu"). Kiedy starania 
o realną pomoc dla Żydów, pozostających pod hitlerowską 
okupacją nie odniosły skutku, popełnił samobójstwo.

Z LISTU KOMENDANTA ŻOB 
MOEDECHAJA ANIELEWICZA 
DO JEGO ZASTĘPCY ICCHAKA 

CUKIEBMANA (ANTKA)
„To, coSmy przeżyli,, nie da się opi­

sać słowami. Zdajemy sobie sprawę z je­
dnego: to co się stało, przewyższyło na­
sze najśmielsze marzenia. Niemcy dwu­
krotnie uciekali z getta, jeden nasz od­
dział wytrzymał na swoich pozycjach 
przeszło 40 minut, drugi oddział bojowy 
przez 6 godzin. Mina, którąSmy założyli 
na terenie szczotkarzy, wybuchła. Kilka 
naszych oddziałów zaatakowało Niemców, 
którzy się rozpierzchli.. Nasze straty w 
ludziach są bardzo małe. To jest rów­
nież sukces. Zginął J. Poległ Śmiercią bo­
haterską przy karabinie maszynowym. 
Mam poczucie, że dzieją się rzeęzy wiel­
kie, że to, na co ważyliśmy się, ma zna­
czenie doniosłe.

Począwszy od dnia dzisiejszego prze­
chodzimy na taktykę partyzancką. DziS 
w nocy wychodzą na teren trzy oddziały 
bojowe. Mają dwa zadania: wywiad i 
zdobycie broni. Używamy je) rzadko. 
Potrzebne nam są na gwałt: granaty, ka­
rabiny, kaemy, materiały wybuchowe.

Nie sposób opisać w jakich warunkach 
żyją teraz Żydzi u- getcie. Tylko jed­
nostki będą mogły to przetrzymać. — 
Wszyscy pozostali wczeSniej albo póź­
niej zginą, los ich jest przesądzony. Pra­
wie we wszystkich schronach, w których 
ukrywa się tysiące ludzi, nie można za­
palić Świecy, bo brak powietrza.

Bądź zdrów, drogi mój. Może się jesz­
cze spotkamy. Marzenie mego tycia speł­
niło się. Żydowska samoobrona w getcie 
stała się faktem. Żydowski zbrojny opór 
i odwet urzeczywistniły się. Byłem 
Świadkiem wspanialej heroicznej walki 
bojowców żydowskich."



TADEUSZ BAGIER (SOFIA)

UDANA PREMIERA MIĘDZYPAŃSTWOWA PIEKARZY

REPR. POLSKI 
ZDOBYŁA PIERWSZY PUNKT W TURNIEJU 
BAŁKAŃSKIM NA „GORĄCYM TERENIE” W SOFII

Wyprawa piłkarzy polskich do stolicy 
Bułgarii na pierwsze w tym roku między­
państwowe spotkanie w ramach turnieju 
piłkarskiego Igrzysk Bałkańskich nic wró­
żyła nic dobrego.

Termin meczu wybitnie nam nic odpo­
wiadał: wczesna pora, brak formy, trud­
ności z ułożeniem składu wskazywały na 
to, że z Sofii przywieziemy pokaźną por­
cję bramek.

Tymczasem wbrew teoretycznym roz­
ważaniom na reprezentacyjnym stadionie 
Junaka doszło do niespodzianki. Repre­
zentacja Bułgarii zadowolić się musiata 
wynikiem remisowym. Zdobyliśmy jeden 
^cenny punkt w rozgrywkach turnieju bal-

W największym piśmie codziennym 
Sofii — organie Bułgarskiej Partii Robot­
niczej (komunistów) ukazał się przed 
meczem piłkarskim Polska — Bułgaria 
dowcip rysunkowy, który doskonale cha­
rakteryzuje rozmiary zainteresowania Buł­
garów występem piłkarzy polskich.

Rysunek przedstawia szczęśliwego wła­
ściciela biletu wstępu na mecz, któremu 
postawiono alternatywę — oddanie biletu 
albo śmierć. Odpowiedź delikwenta brzmi: 
„zabierz życie, zostaw mi bilet".

Nie ma w tym dowcipie wielkiej prze­
sady. Od kilku już tygodni cała niemal 
Bułgaria żyła tytko meczem Polska — 
Bułgaria. Nie było człowieka w Sofii, 
który by nie pragnął oglądać tego spo­
tkania, zobaczyć sportowców bratniej
Polski a przede wszystkim być świadkiem 
triumfu swej drużyny narodowej.

Bo Bułgarzy ' wierzyli w zwycięstwo 
swoich piłkarzy- Jedynym problemem dla 
nich była tylko ilość bromek, jaką Po­
lacy zainkasują.

w dzień meczu ponad 30.000 Widzów 
zaległo szczelnie szczupły stadion Junaku.

Gen. Stoiczew wita drużynę polską

który normalnie pomieścić może 25.009 
widzów. Około 20.000 entuzjastów pilkar- 
stwa czekało przed boiskiem na wynik. 
Wszystkie bilety wstępu wysprzedane zo­
stały już na tydzień przed meczem.

Punktualnie o godz. 4.15 według czasu 
bułgarskiego (3.15 według naszego zimo­
wego) na udekorowany flagami ZSRR, 
Polski, Bułgarii, Rumunii, Jugosławii, Al­
banii i Czechosłowacji stadion, wbiegają 
obydwie drużyny witane burzą oklasków. 
Polacy w czerwonych spodenkach i bia­
łych koszulkach z ortem na piersiach, 
Bułgarzy w niebieskich koszulkach i bia­
łych spodenkach.

Piłkarze wraz z sędzią Jugosłowianinem 
Padubsklm, sędziami autowymi i działa­
czami sportowymi ze strony Polski i But- 
Jarii ustawiają się w szeregu frontem do 
rybuny głównej, u- której łoże honorowe 

zajęli Premier Bułgarii Dymitrow wraz z 
małżonką, wszyscy ministrowie, zastępca 
prezydenta Katarów oraz minister Za­
lewski, poseł RP w Sofii.

Po powitaniu drużyn, wymianie upo­
minków, losowaniu stron, wszyscy piłka­
rze wraz z „oficiclami" i sędziami ma­
szerują szeregiem aż do linii autowej pod 
główną trybunę, gdzie generał Stoiczew 
odbiera od przedstawiciela Bułgarskiego 
Związku Kultury Fizycznej raport.

Przemówienie generała Stolczewa, w 
którym wyraża on wielką radość z po­
wodu przystąpienia Polski do Igrzysk 
Bałkańskich, — odegranie hymnu polskie­
go, bułgarskiego i hymnu Słowian — 
krótkie przemówienie wiceprezesa PZPN, 
Czesława ' Kruga, poprzedzają złożenie 
przez piłkarzy ślubowania, obowiązujące­
go w igrzyskach. Tekst przysięgi wygłtf- 
sza kpt. drużyny bułgarskiej Milew, w 
asyście Spasowa i Trnkowa (piłkarze buł­
garscy) oraz Parpana, Gajdzlka i Gracza 
(ze strony drużyny polskiej).

Teraz następuje powitanie premiera Dy­
mitrowa przez kpt. drużyny polskiej 
Parpana i ministra Zalewskiego, przez 
kpt. drużyny bułgarskiej Milewa. Obaj 
Eilkarze wręczają honorowym gościom 

wiaty. Premier Dymitrow całuje serdecz­
nie naszego reprezentanta, a owacje pu­
bliczności trwają kilkanaście minut. Resz­
ta piłkarzy obiega boisko, obrzucając pu­
bliczność kwiatami.

Cześć oficjalna jest skończona. Za 
chwilę rozpoczyna się gra.

Od pierwszej minuty Bułgarzy narzu­
cają szalone tempo, chcąc nim zmęczyć 
Polaków. Jest cudowna pogoda, słońce 
grzeje jak u nas w lipcu. boisko bez 
źdźbła trawy, do którego piłkarze polscy 
nie są przyzwyczajeni. Obawiamy się, że 
kondycja nie dopisze naszym reprezen­
tantom na pełnych 90 minut gry.

Gra jest bardzo nerwowa: obydwie 
drużyny zdają sobie w zupełności sprawę 
z ciężaru gatunkowego spotkania I waż­
ności wyniku. Psychoza „'wielkiego hi­
storycznego niemal meczu" jaką poprze­
dziła spotkanie powoduje, że gra jest 
ostrą, zażartą „walką na śmierć i życie".

Bułgarzy atakują częściej, przy czym 
szczególnie niebezpieczny dla naszych 
formacji defensywnych jest Milew — 
środkowy napastnik drużyny gospodarzy. 
W 11 minucie po błędzie Trnkowa (środ­
kowego pomocnika Bułgarów) omal nie 
zdobyliśmy bramki. Piłkę przejął nasz 
lewy łącznik Białas, przedostał się na 
pole karne, wyciągnął z bramki bramka­
rza Bułgarów Kostoua, przerzucił nad nim 
piłkę i... wydawało się, że wyląduje ona 
nieuchronnie w siatce. Niestety strzał był 
niecelny i przeszedł tuż obok słupka.

Ataki zmieniały się błyskawicznie, pił­
ka wędrowała z jednej strony boiska na 
drugą, prowadzenie zdobyli jednak Bul­

li? 17 minucie powstaje pod naszą 
bramką zamieszanie, piłkę otrzymuje Mi- 
lew, strzela na naszą bramkę a Siankoft 
dopełnia głową reszty. Rozpaczliwa inter­
wencja Janika Jest spóźniona. Entuzjazm 
na widowni trudno opisać.

Bułgarzy prowadzą 1:0 i atakują nadal. 
Mają szereg dogodnych sytuacji do pod­
wyższenia wyniku, ale nie mają szczęścia, 
w chwili, kiedy wydawało się, że zdo­
bycie przez gospodarzy drugiej bramki 
jest tylko kwestią chwil, zupełnie nie­
spodziewanie Parpan wyrównuje. Nasz 
środkowy pomocnik oddaje z odległości 
35 m od hramki wspaniały silny strzał.

INDYWIDUALNE misfczasfcta 
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Piłka ląduje w prawym górnym rogu 
bramki. Bramkarz Kostov nawet nie 
drgnął. Jest 22 minuta gry i wynik meczu

Bułgarzy 
niale sytuacje do podwyższenia wyr 
ale strzały są niecelne względnie Ko 
interweniuje ze szczęściem.

Po przerwie nasza drużyna wyraźnie 
zmęczona ogranicza się jedynie do obro­
ny bramki i sporadycznych ataków.

30 niemal minut trwa bez przerwy 
oblężenie naszej bramki. Zawodnicy pol­
scy dwoję i troją, walczą o każdą pitkę 
do upadłego. Szturm Bułgarów trwa jed­
nak tylko do 30 minuty. Także i oni nie 
mogą wytrzymać tempa. Gra znów się 
wyrównuje a jeden z naszych ataków 
Cieślik —■ Białas omal nie kończy się 
zdobyciem bramki. Jeszcze kilka razy po­
wetują niebezpieczne sytuacje pod naszą 
bramką. Janik kilkakrotnie broni w fan­
tastyczny sposób i... wskazówka zegara 
dobiega do 90 minuty. Wynik meczu nie 
ulega zmianie. Zremisowaliśmy w „Jaski-

TAK WIDZIA-ŁA prasa bułgarska mecz

Bilet na mecz z Polską lub życie! 
Weź życie, ale biletu nie oddam! Mam jeden wolny bilet na mecz Bułgaria — Polska,..



Tylko krótki okres czasu dzieli 
nas od rozpoczęcia wielkiej mię­
dzynarodowej imprezy kolar­
skiej — jedynej w swoim ro­
dzaju — organizowanej przez 
redakcję „Głosu Ludu" wspól­
nie z praskim dziennikiem „Rude 
Pravo“.

Bieg kolarski Warszawa — 
Praga i Praga — Warszawa 
wzbudził niezwykłe zaintereso­
wanie w całym świecie sporto­
wym nie tylko w, Polsce ale i 
za granicą.

Trasa naszego biegu, w którym 
wezmą udział kolarze 11 państw, 
obejmuje swym zasięgiem naj­
ważniejsze połacie kraju w Pol­
sce i Czechosłowacji.

W dniu 1 maja kolarze wystar­
tują z Warszawy.

Bieg zakończy się w Warsza­
wie na stadionie W. P. w dniu 
9 maja, w dniu Święta Zwycię­
stwa.

Trasa obu wyścigów jest tak 
pomyślana, aby kolarze mieli 
jak najlepsze drogi i przejeż­

FOTOGRAFOWANIE NIE JEST TRUDNE - UCZMY SIĘ FOTOGRAFOWAĆ *)
Pewnej dozy teorii nie da się w ża­

den sposób uniknąć, rzecz jednak 
w tym, te są to sprawy 1 proste 1 cie-

Gdy nowi posiadacze aparatów pro­
szą mnie o Informacje „jak trzeba 
robić zdjęcia?" — odpowiedź moja nie 
trwa pięciu minut. Tak jest. W tak 

najbardziej podstawowych rzeczy o 
uzyskiwaniu udanego zdjęcia. Można 
osiągnąć to, te jut pierwszy film bę­
dzie zawiera! przynajmniej SOU, do­
brych. Nie święci garnki lepią.

Oczywiście nie będzie to wszystko, 
gdyż w przeciwnym razie nie warto 
by czytać podręcznika. Ogromnie wie­
le rzeczy pozostanie niezrozumiałych, 
niejasnych, niepowiązanych ze sobą. 
Al' znając pewien szkielet zasad, 
można potem powoli rozgryźć 1 te 
inne problemy.

GŁOS LUDU-R.S.W „PRASA" 
biec rolahski warszawa-praca-warszawa

dżając przez miejscowości o 
znacznym zaludnieniu — popula­
ryzowali sport kolarski.

Dla zawodników biorących 
udział w biegu przewidziany jest 
szereg nagród od poszczególnych 
ministerstw, od publicznych i 
społecznych organizacji oraz sto­
warzyszeń prowincjonalnych. Dla 
drużyny, która odniesie zwycię­
stwo na całej trasie, ufundowana 
zostanie wspólna nagroda re­
dakcji „Głosu Ludu" i „Rude 
Prawo". Ta sama drużyna otrzy­
ma również nagrody od insty­
tucji obydwu krajów organizu­
jących zawody.

Liczba zgłaszających się ekip 
zagranicznych wzrasta coraz bar­
dziej. W ostatnich dniach Komi­
tet Kultury Fizycznej Jugosła­
wii ,zgłosił oficjalnie udział w 
wyścigu dwóch ekip narodo­

Tak się więc umawiamy: w najbliż­
szych kilku rozdziałach postaram się 
zamknąć bez reszty owo minimum 
wiedzy fotograficznej; dopiero od roz­
działów następnych zajmiemy się do­
kładniej poszczególnymi zagadnienia­
mi. Na pograniczu tego minimum 1 
następnej części naszego kursu, 
wszyscy czytelnicy znajdą cudowną 
regułę, która umożliwi każdemu 
śmiertelnikowi wykonanie »Vlt swych 
zdjęć na „dobrze". Regułę szybko- 
strzelności.

Ściśle biorąc, tacy, co już fotogra­
fują, mogli by tych kilka rozdziałów 
pominąć. Niestety, niech ml wolno 
będzie być odmiennego zdania. Jak 
wielu fotografujących dziś nie 
nawet tzw. „zielonego pojęcia" o 
tografowanlu, pozostanie to cichą 
jemnlcą moją 1 kierownika każdego 
laboratorium prac amatorskich. Ra­

wych, składających się z 20 ko­
larzy. Włochy zgłosiły również 
20 zawodników, Węgrzy potwier­
dzili swój udział w wyścigu, po­
dobnie jak Związek Młodzieży 
Polskiej we Francji „Grunwald", 
który przyśle silną ekipę kolarzy. 
Czechosłowacja wystawia dwie 
ekipy, składające się z 20 kola­
rzy.

Walka więc o prymat kolarski 
wyścigu zapowiada się niezwy­
kle zacięcie.

Niedawno bawiła w Pradze de­
legacja „Głosu Ludu" d Polskie­
go Związku Kolarskiego. Odbyto 
2-dniową konferencję z przedsta­
wicielami redakcji „Rudego Pra- 
va“ i Czeskiego Związku Kolar­
skiego, celem ostatecznego usta­
lenia trasy i udogodnienia oraz 
zatwierdzenia regulaminu.

Istnieje projekt zorganizowa­
nia w roku przyszłym wyścigu,

dzę więc przeczytać. Stracić na tym

JAK „ROBI SIĘ" ZDJĘCIE

Otó jesteśmy u źródeł fotografii, 
cofnięci o ęztery 1 pól wieku wstecz: 
gdzieś około roku pańskiego 1500. 
Leonardo da Vlncl „boski Leonardo" 
kładzie pierwsze fundamenty pod 
gmach fotografii. Opisuje zjawisko 
zwane „Camera obscura". Jeśli w 
przedniej ścianie szczelnie zamknię­
tego pudła zrobimy niewielki otwo­
rek, to na przeciwległej ścianie utwo- 
mlotu, na który pudło „nastawimy". 
Nie wiem czy „boski Leonardo", który 
przewidywał latającego człowieka, 
przewidział także, że Jego camera 

to właściwie aparat fotogra-

który obejmie swym zasięgiem 
wszystkie stolice państw sło­
wiańskich.

Jednym z ostatnich osiągnięć w 
pracach przygotowawczych jest 
uzgodnienie z Ministerstwem 
Poczt i Telegrafów sprawy wy­
dania specjalnego znaczka pocz­
towego z okazji zawodów. Zna­
czek ten będzie przedstawiał ko­
larza i jako swego rodzaju uni­
kat — będzie poszukiwany przez 
filatelistów.

Celem imprezy jest zadoku­
mentowanie i podkreślenie histo­
rycznych dni majowych. 1 Maja 
— Międzynarodowe Święto Pra­
cy, 5 Maja — Rocznica Rewolu­
cji Praskiej, 9 Maja — Święto 
Zwycięstwa Demokracji nad fa­
szyzmem i hitleryzmem. Organi­
zują ją dzienniki dwóch bratnich 
narodów „Rude Pravo“ — Cze­
chosłowacja i „Głos Ludu" — 
Polska, przy ścisłym współdzia­
łaniu związków kolarskich wyżej 
wymienionych państw. Inicjato­
rem tej imprezy jest „Głos Lu­
du".

Dziś każdy uczeń którejś tam gim­
nazjalnej wie, że aparat jest udosko­
nalonym pudelkiem, mającym z przo­
du otworek. Ze właściwie tak blisko 
od Leonardowej camery do Lelci, czy 
Contaxa, a conajmnlej do prymi­
tywnego aparatu skrzynkowego.

(Ciąg dalszy nastąpi).

ROZRYWKI UMYSŁOWE A.N0^0WSK,
Kołówka NASZA DROGA.

Za „slódme-ósme" chwyćcie lost 
„Pięć-dzlewięć" do Was młodzi 
„Trzeclego-czwór-plątego" wiek — 
Nowa era nadchodzi.
„Cztery i dziesięć" wiedzie nas 
Droga twardego czynu.
Choć nieraz na niej potkniesz się — 
U mety są wawrzyny.
„Od sześć do dziesięć** pracy idż, 
Bo Kraj na młodych czeka.
Trzeba wywalczyć w trudzie dnia 
Hartowny typ człowieka.
Niejeden „trzy-czwór-dziewlęć" z Was, 
Nim spełni swe zadanie.
Z wysiłku spracowanych rąk 
Polska z ruin powstanie.
Polaka „dwa-szóstego" jest 
Między nami niegodzien
W skorupie egoizmu kto
Zapomniał o narodzie.

1 druga" szarych
Zaludnia sztolnie puste. 
Kikutów fabryk gol się 
„Wspakowa jedna-szfcta".

Za dobre rozwiązania z nr 48 na­
grody otrzymają:
1. Edmund Karllcki—Łódź, ul. Piotr­

kowska 16 m. 39 — książkę A. Du­
masa „Trzej muszkieterowie".

2. Zbigniew Pregler — Jaworzno, ul. 
Moniuszki 58 — książkę Orzeszko-

3. Aleksander Drela — Poznań, ul.

HUMOR BYS. J. BASFETEB

Rozwiązanie zadań z niniejszego nu­
meru nadsyłać należy napóżniej do 
dnia 15 maja br. pod adresem: Re­
dakcja tygodnika „Świat Młodych", 
Warszawa, ul. Grażyny 8 z dopiskiem 
na kopercie „Rozrywki umysłowe".

Za dobre rozwiązanie przynajmniej 
jednego z tych' zadań przyznanych 
zostanie

5 nagród książkowych.

Dąbrowskiego 54 m. 9 — książkę 
J. Mortona „Inkluzowe wlano". 
Stanisław Dobroslewlcz — Poznań, 
ul. Zagórze 6/18 — książkę J. Lon­
dona „Biały kieł".

— Patrz tatusiu, ten pan schował bęben, pod marynarkę:

Rozwiązanie zadań z nr. 48.
SKAKANKA ZEGAROWA: Układaj 

sam zadania swe, napewno nagroda 
nie minie Clęl

ŻARCIK REBUSOWY: „Samo-S".

Nagrody autorskie
za najlepsze zadania, zamieszczone w 
miesiącu lutym br., otrzymają:
1. Jan Massajada — Kielce, ul. Focha 

33 m. 8 — książkę I. Ehrenburga 
„Upadek Paryża",

2. Marian Skórnicki — Siedlce, ul. 
Jagiellońska 20 — książkę A. Du­
masa „Trzej muszkieterowie".

3. Zbigniew Kortas — Bydgoszcz, ul. 
Czerwonego Krzyża 4/3 — książkę 
J. Londona „Biały kieł".
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CO TO JEST
ELEKTROENDOOSMOZA

t.ącik naukowy

J

óztem

tekst: I. T. ZALESKI

Politechnika Gdańska, jeden z najmłodszych w Polsce wyższych zakła­
dów naukowych, stał się już także ważnym ośrodkiem badań naukowych.

Plagą budownictwa wszelkich typów jest niejednolita wytrzymałość grun­
tów, która zmusza niejednokrotnie do daleko idących zmian w projektach 
nowych gmachów, a czasami nawet do zaniechania budowy w miejscach 
nieodpowiednich, gdzie gleba Jest zbyt mało odporna.

r Ceberkowlcz, jeden z wykładowców uczelni gdańskiej, prowadzi 
doniosł lośclą gruntów.

elektroendoosmozy, opracowa 
kamień zwykły piasek, zmieszany z że, dzięki tym
nlom, kwestia wytrzymałości gleby u iwy przestanie
koić architektów i projektowana dzielnica kllkunastopiętrowych wieżowców 
w Warszawie, zostanie zbudowana wbrew wodom podskórnym, 
cym się warstwom gruntu 1 Innym podobnym niespodziankom, 
powodzenia gdańskiemu wynalazcy!

NIEBO NAD WROCŁAWIEM
ODKRYWA SWE TAJEMNICE

Luneta, którą widzimy 
na zdjęciu, posiada so­
czewkę o średnicy 20 
cm, a ponieważ obser­
wowane dało niebieskie 
zmienia położenie skut­
kiem ruchu obrotowego 
ziemi — luneta połączo­
na jest z mechanizmem 
zegarowym, który ją 
obraca zgodnie z ruchem 

gwiazdy.

nomiczne Uniwersytetu 
i Politechniki Wrocław­
skiej nie Istniało właś­
ciwie w momencie ó- 
bejmowanla uczelni 
naukowe. Obserwato­
rium, które jest w sta­
nie normalnym wzorem 
sprawności organizacyj­
nej, szczególnie ucier­
piało przez kompletną 
dezorganlzajcę w czasie 
działań wojennych.

Te ponure chwile na­
leżą już do odległej 
przeszłości. Dzięki wy­
tężonej pracy 1 ofiarno­
ści prof. Rybki i dr 
Mergentalera, oraz stu­
dentów wrocławskiej 

rlum uniwersyteckie 
jest dziś jednym z naj­
lepiej postawionych za­
kładów naukowych tego 
typu.

Nawet niewprawne o- 
ko lalka dostrzeże z 
daleka półkolistą ko­
pulę, kóra ukrywa lu­
nety, połączone z przy­
rządami pomiarowymi .1
W gwiaździstą noc, spo­
sobną do czynienia ob- 
wa się, ukazując firma­
ment niebieski.

Nasze zdjęcie przed­
stawia adiunkta dr Mer­
gentalera, obserwujące­
go gwiazdy podwójne. 
Tak określa się gwiazdy 
położone b. blisko sie­
bie. tworzące fizycznie 
ze sobą związane ukła­
dy. Współczesna astro­
nomia umie na drodze 
matematycznej określić, 
które gwiazdy są po­
dwójnymi, nawet w wy­
padku, gdy słabiej 
świecącej gwiazdy to­
warzyszącej nie udało 
się jeszcze dojrzeć przez

JCtóca godzina?
torium. Jest to zwykle 
elektryczny zegar wa­
hadłowy, chodzący nie­
zmiernie precyzyjnie. 
Jego wahadło utrzymy­
wane Jest w ruchu siłą 
przyciągającą elektro­
magnesów 1 zaznacza 
każdą upływającą se­
kundę Jednym uderze- 
rzenlem.
zabezpieczyć jaknajdo- 
kładniejsze funkcjono­
wanie mechanizmu ze­

powoduje, że zegar nie 
bywa nigdy wystawia­
ny na działanie promie­
ni słonecznych.

™ powodów 
lotograf, który po- 

obser- 
natrafll na 
przeszkody, 
szczęśliwym

foto: I.UKLEJEWSKI

WIOSENNY
Państwowego Instytutu Meteorologicznego w Gdyni za- 

~tu czarna kula. Radio nadało w świat ostrzeżenie — na 
wodach Bałtyku spodziewany jest sztorm. W ślad za tym ostrzeżeniem 
ogłoszono zakaz wyjazdu z portu mniejszych jednostek morskich kutrów 
rybackich, żaglowców. W basenach portowych rozpoczęto gorączkowe przy­
gotowania do przyjęcia nadciągającej nawałnicy. Oto rybak umacniający 
żagle na swym kutrze.

Wszystkie zegarki w 
Polsce, bezpośrednio 
czy pośrednio, reguluje­
my według sygnałów, 
nadawanych przez ra­
dio. Skąd te sygnały 
pochodzą? Z obserwa­
torium astronomicznego.

Zegar astronomiczny 
jest Jedną z najistotniej­
szych części składo­
wych każdego obserwa­

garowego, zegar znaj­
duje się pod szklanym 
kloszem, gdzie specjalna 
aparatura utrzymuje u- 
stawicznie Jednakowe 
ciśnienie, niezależne od 
ciśnienia, panującego 
na zewnątrz.

Podstawa zegara jest 
tak skonstruowana, by 
chronić zegar od wszel­
kich możliwych wstrzą­
sów. Również tempera­
tura wewnątrz klosza 
Jest utrzymywanie nie­
zmiennie ta sama, co

Z tych to 
stanowił zdjąć 
wrocławskiego 
watorlum, 
tysiączne 
Po ich ------ ----
zwalczeniu, gdy już stą­
pając na palcach 1 w 
najgłębszej ciszy rozsta­
wił aparat na statywie, 
okazało się, że nie wol­
no mu włączyć reflekto­
rów. Po długich tar­
gach zezwolono mu na- 
konlec zapalić, ale tyl­
ko Jeden. W ten sposób powstało reprodukowa­
ne przez nas zdjęcie.

Od tej chwili fotograf 
ów nie ma już żadnych 
wątpliwości, te czas
torium, jest czasem do- 

• kładnym. Pod ulelamy 
jego zdanie.

Załoga śclgacza O. R. 
P. „Mewa" Polskiej 
Marynarki Wojennej 
w gotowości do wy­
ruszenia na morze.

szcze Jedna okazja 
do wypróbowania 
swych umiejętności, 
to plac ćwiczeń i po­
ligon artyleryjski.▲ ▲
Potężne podmuchy 
nawałnicy wzburzyły 
wody basenu. Za­
skrzypiały kotwiczne 
liny, zagrzytały łań- 
porcle nie może ulec 
przerwie. Przeładu­
nek trwa nadal, choć 
groźne fale rozpry­
skują się o kamienne 
nabrzeża, choć wi­
cher gwlżdże w sta­
lowych konstrukcjach 
dźwigów, nićzem w 
konarach drzew.

wód nie hamuje żel­
bet'falochronów i na- 

■ brzeży — jest to bo­
wiem otwarta Zato­
ka. Siła wiatru we­
dług skali Beauforta 
wynosi 10. Na chwilę 
pęka ciężka wełna 
zwichrzonych chmur 
i blask słońca prze­
istacza ołów fal na 
wzburzone płynne
zdjęciu to nie zma­
terializowane zjawy 
topielców, wydoby­
wające się z dna 
morskiego w czasie 
burzy. To ludzie z 
załogi polskiego ho­

lownika „Tytan".


